
Na spotkaniach posłów z wyborcami

W s z y s c y  w i d z i m y ,  ż e  p o s f o w a e  
ż y | ą  i p r a c u j ą  d l a

, W  całym kraju odbywają się w dalszym ciągu liczne zebra
nia, na których posłowie składają swoim wyborcom sprawo
zdania z przebiegu pierwszej sesji Sejmu, a jednocześnie na
wiązują z nimi jeszcze ściślejszą współpracę.

Spotkanie robotn ików  Kalis
kich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego z postem do Sejmu 
robotnicą ,1. Kościelakową. m ia
ło bardzo serdeczny, bezpośred
ni charakter. W yborcy z zacie
kaw ieniem  słuchali sprawozda- 
n ; z obrad Sejmu, żywo na
stępnie dyskutując o uchwa
łach podjętych przez na jw yż
szy organ władzy państwowej

Ze szczególną radością m ów i
l i  robotnicy o powołaniu przez 
Sejm na stanowisko Prezesa

Rady M in is trów  W ielkiego Bu
downiczego Polski Ludow ej — 
Bolesława Bieruta.

Mieszkańcy Kalw arii 1 oko li
cznych gromad w woj. k ra 
kowskim  długo rozm aw ia li z 
p rzybyłym i do nich w celu zło
żenia sprawoz .arna z, pierwszej 
sesji sejm owej — posłem Po
lewką i zastępcą posła Raźnym.

W dyskusji po sprawozda
niach zabierali glos przodowni
cy z zakładów pracy w Kalwa-

w y l b r a n i  z  lu d u  
l u d u
rii oraz chłopi z okolicznych
wsi. . . ■

„Ż y ję  już b lisko 60 jat — mó
w ił m ałoro lny -chtóp, A. Florek 
z Lanckorony. Dobrze pamiętam 
przed wojną w ybory  w naszym 
kra ju . Nie zdarzyło się wtedy 
ani razu, aby w ybrany poseł 
przybył do nas. Od c h w ili, gdy 
został w ybrany posłem, in tere
sował się już ty lk o  swoim i 
sprawam i a nigdy naszymi. Te
raz nasi posłowie chcą jak  na j
lepie j poznać nasze życie, na
sze trosk i i nasze sprawy. My, 
wszyscy, widzimy jasno, że po
słowie z ludu, wybrani przez 
iud żyją i pracują z ludem i 
dia niego“.

P Z lS  4 STRONY

Szta n d a r
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, piątek 12 grudnia 1952 r. 296 (814) B Cena 15 gr.

PRZED KONGRESEM NARODOW W  OBRONIE POKOJU

Kongres Wiedeński witam pedniiśieniem wydajności pracy
z 300 na 313 proc. normy

mówi młody przodownik z Zakładów im. Komuny Paryskiej Zdzisław Ponichtera
W przededniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju k tó r' 12 bm. rozpoczyna swe obrady w Wiedniu, społeczeństwo pol

skie manifestuje na licznych zebraniach swą niezłomną wolę walki o trw ały pokój na całym święcie — w alki o udaremnie
nie agresywnych, ludobójczych planów imperialistów.

Załogi robotnicze stają na wartach pokoju; pragnąc wzmożonym wysiłkiem produkcyjnym przyczynić się do dalszego spo
tęgowania sil Polski Ludowej, a tym samym całego świato wego obozu pokoju.

Zbliża jący się dzień obrad 
Kongresu Narodów w Obronie 
P oko ju w ita ją  robotn icy w a r
szawskich zakładów przyspie
szeniem tempa swej twórczej 
poko jow e j pracy.- 

W Zakładach im. Komuny Pa
ryskiej załogi wszystkich od
dzia łów  wzmagają swój w ys i
łek nad wykonaniem  postano
w ień, k tó rym i załoga czci K on
gres Narodów. Po w ypełn ien iu  
zadań ilościowych 3 roku Planu 
6-ietniego, w dniń 15 listopada 
robotnicy Zakładów postanowili 
pogłębić uzyskane doświadcze

nia produkcyjne, upowszechnić 
przodujące metody pracy, jesz
cze bardziej podnieść swą w y 
dajność, by w ten sposób za
dokum entować niezłomną wolę 
obrony pokoju, um acniania sił 
I.udowej Ojczyzny.

W dziale DPR-2 w rea lizacji 
zobowiązań przoduje ZMP- 
■wiec Zdzisław Ponichtera, któ 

ry w dniu 17 lipca br w yko
na! wedtug obowiązujących 
norm przypadające na niego za 
dania na okres 6 lat.

„Kongres Narodów" -r- mówi 
on - -  witam podniesieniem wy

dajności z 390 proc. normy na 
315 proc. W przededniu tych 
doniosłych obrad jeszcze bar
dziej wzmogłem swe wysiłki i 
obecnie wykonuję 340 proc. 
normy. To jest mój wkład w 
ogólnoświatowy ruch obrońców 
pokoju, to poparcie dla postu
latów jakie przedłoży Kongre
sowi delegacja naszych bojow
ników o pokój“.

W zakładach przemysłowych 
woj. zielonogórskiego podjęło 
zobowiązanie 10.267 młodych ro
botn ików

Dla zamanifestowania swojej

Przodująca brygada młodzieżowa Stefana hangt 
Wełnianego, k tóra 29.XI zameldowa

: Częsti 
o wyU

Zakładów Przemysłu 
znego planu. Foto ĆAF

Na 25 dni prz^d terminem 
huta „Ferrum “ wylcouala ręczny plan produkcyjny

... K lapa podnosi się do gó
ry. Wytapiacz Hereok przez o- 
chronne oku la ry zagląda do 
pieca. Za chw ilę  — spust, ostat
ni spust wg. planu na rok 1952. 
Oczy wytapiacza uśmiechają się 
radośnie.

— Jedź! — Przyjacie lski o- 
k rzyk  m istrza, znak. że metal 
gotowy do spustu .. podrywa ca
łą sta lownię na nogi.

— Przeee-b iiij!
Gorący strum ień 4 ta łi p tyn 'c 

do kadzi. Spust dokonany. W 
tym  dniu sta lownia jako p ierw- 

,sza w hucie wykonała na 41 
dni przed term inem  zadania 3 
roku Planu 6-letniego.

Ten wspaniały sukces sta- 
lo w n ików  — to rezu lta t nale
życie zorganizowanej pracy, 
k tóra zam ieniła -się w  walkę o 
czas, o każdą m inutę, to rezul
ta t szybkościowych i przyśpie
szonych • . wytopów . Dobrze 
zrozumiała załoga nauki p ły 
nące z doniosłych uchwał 
X IX  Zjazdu, dobrze zrozumia
ła zadania: pracować tak, jak 
pracu ją  stalownicy radzieccy.

...Dużymi krop lam i sp ływ ał 
pot z czoła pierwszego w ytap ia 
cza Gałuszki — 168 procent w y
rob ionej przez niego norm y por
wa ło innych : Hereok 1.61 proc.. 
L im a ń s k f 161 proc., Fastry jak 
159 proc. normy.

Nadszedł dzień 3 grudnia... 
Jako druga w hucie w ykonu je 
zadania planu rocznego, załoga 
odlewni. 1 znów ludzie zadecy
dow ali o zwycięstw ie: Leon Że
brak 330 proc. normy, ZMP- 
ow iec G in te r Kandora 220 proc. 
norm y i inni.

Delegat na Z lo t — Lu dw ik  
U lm an przoduje wśród załogi. 
Jan Kow alsk i, Jerzy W idera— 
niezorganizowani wydzia łu  me
chanicznego to chluba załogi. 
220 proc. normy stale 1 syste
m atycznie osiągają: Gerard
Sarnes i M icha) Szczech — 220 
proc. norm y to sukces życiowy 
m lo  lego Zenona Sońkoia.

Plan roczny huty „Ferrum“ 
wykonano już 6 grudnia, tzn. 
na 25 dni przed terminem.

Ogromnie pomogło załodze 
Stosowanie przodujących metod

(Informacja własna)
pracy radzieckich towarzyszy. 
Oto na wniosę1- byłego szefa 
ru ro w n i, obecnego, dyrektora 
huty inż. Zaw idniew icza w pro
wadzono spawanie metodą Wo- 
łodina, które poważnie przy
czyniło się do zwiększenia w y
dajności pracy przy spawalni.

Młodzież huty „F e rru m “ , któ
ra w nagrodę za swoje osiągnię
cia w I I I ,  kw arta le  br. otrzym a
ła przechodni proporzec ZG 
ZMP, czyni wszystko, by u trzy 
mać go w dalszym ciągu.

Korespondent
W ŁA DYSŁAW  M A LA R A

Katow ice

Meldunki o wykonaniu 
planów ręcznych

O statnio w  woj. krakow skim  
o w ykonaniu rocznych planów 
produkcji doniosły załogi K ra
kowskiego Zjednoczenia Ele
ktro  montażowego, Krakowskich 
Zakładów Eksploatacji Kruszy
wa, Krakowskich Zakładów  
Graficznych i Krakowskiej Fa
bryki Eternitu.

O statnio m eldunki o przedter
m inow ym  wykonaniu planów 
produkcyjnych za r. 19.52 złoży
ły  załogi 4* dalszych zakładów 
przemysłu dziewiarskiego. Na 
33 dni przed term inem  wykona
ła zadania roczne załoga Przę
dzalni Czesankowej w Stablo- 
wicach.

Na 25 dn i i pi’zed term inem  
w ykona ły  swój plan roczny Za
kłady Przemysłu Dziewiarskie
go w Cieszynie.

Na 23 dn i przed term inem  
w ykona ły swe zadania roczne 
załogi ZPDziew. im. Kasprzaka 
w Łodzi i ZPPończ. im. J. Szen
walda w Łodzi.

W ostatnich dniach o w yko 
naniu planu usług pocztowych 
■i te lekom unikacyjnych za rok 
1952 pod względem wartości za
m eldowało Państwowe Przedsię
biorstwo „Polska Poczta, Tele
g ra f i Tele fon“ . Tegoroczny pian 
przedsiębiorstwa, którem u pod
legają wszystkie urzędy poczto-

we i te lekom unikacyjne w  ca
łym  kra ju , by l wyższy o 10 5 
proc. od ustug w ykonanych w 
roku ubiegłym.

+
Załoga Toruńskiej Fabryki 

Kotłów, pierwsza w przemyśle 
m etalow ym  Pomorza złożyła 
meldunek o w ykonan iu  na 27 
dn i przed term inem  rocznego 
planu produkcyjnego.

Zwycięsko zakończyli rea liza
cję tegorocznych zadań również 
robotnicy Zakładów Wytwór
czych Sprzętu Teletechnicznego 
T-8 w Bydgoszczy.

solidarności z prowadzoną przez 
narody świata walką o pokój, 
m łodzież woj. zielonogórskiego 
zaciągnęła 1.066 w art pokoju.

+
Z okazji Zjazdu KPZR oraz 

wyborów  do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolite] Ludowe.) m ło
dzież Częstochowy podjęta i wy 
konała ogółem zobowiązania na 
sumę 2 700.000 zł.

W re a liz a c ji. zobowiązań bra
ło udział ogółem ponad sześć 
tysięcy osób.

Młodzież Częstochowy — zet- 
empowcy. i niezorganizowani — 
postanowiła obecnie czynem 
produkcyjnym  wykazać swą 
solidarność ze św iatow ym  ru 
chem obrońców pokoju. Do 
ch w ili obecnej w płynęło już 
437 zobowiązań na ogólną sumę 
232 837 zł.

Korespondent 
W ITO LD  M IELC ZA R EK  

Częstochc ,’a

Młodzież K ie lecczyzny orga
n izu je  akademie, odczyty, poga
danki poświęcone spraw ie po
ko ju , podejm uje liczne zobowią 
zania na cześć zbliżającego się 
Kongresu Wiedeńskiego. W yra

żając swe poparcie dla obrad 
wiedeńskich, młodzież szkolnych 
kół obrońców pokoju na całej 
Kielecczyźnie postanawia jesz
cze bardziej wzmóc walkę o 
podniesienie wyników naucza
nia.

W gorącą m anifestację na 
rzecz pokoju przerodziło się o- 
gólne zebranie członków koła 
obrońców pokoju przy szkole 
TPD w  Radomiu, poświęcone 
Kongresowi Narodów w Wied
niu. Młodzież zebrana na m a
sówce uchwaliła rezolucję, w 
k tó re j czytam y:

„Poświęcimy wszystkie swe 
młode siły i zdolności dla roz
woju naszej Ludowej Ojczyzny, 
umacniając wytężoną pracą na 
swoim odcinku potęgę świato
wego obozu pokoju i przyjaźni 
między narodami. Łączymy się 
z postępową młodzieżą całego 
świata w walce o pokój i szczę
śliwą przyszłość młodego poko
lenia“.

Na zebraniu kob ie t w Szcze
cińskich Zakładach Włókien 
Sztucznych przewodnicząca Ra
dy Kobiecej — Pastucha, pow ie
działa rn. in .: Wiedeński Kon
gres Narodów w Obronie Poko
ju zademonstruje olbrzymią si
łę uczciwych ludzi, którzy prag
ną żyć W’ pokoju. Ta siła poko
ju jest stokroć potężniejsza od 
sił wojny“.

Robotnice Zakładów  uchwa
li ły  tekst lis tu  do prezydium

0 pracy kola TPP-E przy PGR w Będziszynie

Kongresu Narodów  w  Obronie 
Pokoju w Wiedniu, w któ rym  
piszą m in.:

„Kobiety polskie, skupione 
we Froncie Narodowym wa^ii o 
pokój i Plan 6-tetni, tączą się ze 
wszystkimi kobietami na całym 
świecie, które tak samo jak my 
pragną, by stosunki między pań 
stwami niezależnie od ich u- 
stroju opierały się na zasadach 
pokojowej współpracy i wza
jemnego poszanowania. Dla ucz
czenia i poparcia Kongresu N a
rodów w Obronie Pokoju po
stanawiamy jeszcze wydajniej 
pracować, by zwycięsko wyko
nać roczny plan. Pracą swą 
wzmocnimy Polskę Ludową — 
walczącą wspólnie ze wszystki
mi narodami o pokój“.

W dniu 9 grudnia br. delegacia polskiego ruchu obrońcótc po
koju wyjechała do Wiednia na Kongres Narodów w Obronie

Pokoju
Ni1 zdjęciu: Dziewczęta wręczają kieraty delegatowi na K on 
gres, Z dzis ław ow i Skórzyńskiemu  — betoniarzowi, przodowni-  

. kow i pracy.

*  *

Będę pamiętał: w potok zdarzeń porwani 
W  rzędach krzeseł nieruchomo siedzieli.
Z czerwieni płótna portretu oczyma 
Przyjaźnie do mnie uśmiechał się Lenin.

Przylgnął do okien wieczór jesienny,
W oczach im zastygł serdeczną troską... 
Tego wieczora, przyjęty do Partii, 
W iedziałem —  jesień może pachnieć wiosną.

JÓ ZEF L E N A R T

Depesza zespołu Teatru im. Mossowietu 
do Prezesa Rady Ministrów tow. B. Bieruta

W dniu 9 bm. Zespół Państwowego Teatru 
Dramatycznego im. Mossowietu wyjechał 
z Polski. Z Teresno*a Zespół nadesłał do 
Prez.esa Rady Ministrów BOLESŁAWA 
BIERUTA następującą depeszę:

Pracuję na wspaniałym traktorze radzieckim...
Poniżej zamieszczamy a r ty 

kuł tow. Ewy Formella, akty-  
w is tk i  TPP-R  w  PGR-ze w  
Będziszynie— delegatki na IV  
K ra jo w y  Zjazd TPP-R.

Młodzi ak tyw iśc i TPP-R!  
Piszcie o swoich doświadcze
niach do „Sztandaru M ło 
dych1'! (Red.).

Przybyłam  do naszej ukocha
nej sto licy na IV  Zjazd TPP-R 
jako  przedstaw icie lka koła 
TP P -R  przy Państwowym  Go
spodarstw ie Rolnym  w Będzi
szynie, zespół Rusocin, woj. 
gdańskie.

W  naszym zespole istn ie je  
11 kól TPP-R. Kojo nasze Uczy 
27 członków. Na początku grud
nia urządziliśm y akademię, po
za tym  organizujem y odczyty, 
pogadanki, czytam y książki ra
dzieckie. W Rusocinie istnieje 
kurs języka rosyjskiego, na 
k tó ry  chętnie uczęszczają człon
kow ie naszego koła.

W naszym zespole na wyróż
nienie zasługują członkowie 
koła TPP-R  przy PGR Będzi- 
szyn, którzy prowadzą ożyw io
ną działalność polityczną i k u l
tu ra lno  -  ośw iatową, za co 
o trzym a li nagrody przydzie
lone przez M in is terstw o PGR.

Młodzież nasza nie zadowala 
się dotychczasowym i osiągnię
ciam i. Poprzez organizowanie

częstych masówek i szkolenie 
ideologiczne dąży do popu la ry 
zowania now atorskich metod 
i doświadczeń m łodzieży ra 
dzieckie j i komsomolców, co 
przyczynia się w dużej mierze 
do rea lizac ji p lanów  produk
cyjnych.

Ja jestem najlepszym  przy
kładem  tego, co daje wzorowa
nie się na przykładzie  ludzi ra 
dzieckich Przed dwoma la ty. 
dowiedziawszy się o tym . jak 
w ZSRR kob ie ty opanowały 
„m ęskie“  zawody., postanowiłam  
pójść w., ich ślady i zapisałam 
się na kurs dla trak to rzystek 
Obecnie mam lat 19 — od
dwóch lat pracuję jako trakto- 
rzyslka, wykonując na wspania
łym traktorze radzieckim 160 
proc. normy.

W pracy naszej stosujemy 
nowoczesne metody traktorzy
stów radzieckich, co nam po
maga w przekraczaniu norm.

Pomoc radziecka nie kończy 
się jednak na tym , że z rąk 
żołn ierzy radzieckich o trzym a
liśm y wolność, że korzystam y 
z doświadczeń i wzorów  ra 
dzieckich, Związek Radziecki 
pomaga nam stale również do
stawami maszyn i innego sprzę
tu.

EWA FO R M ELLA
trak to rzys tka  w PGR 
Będziszyn, woj. gdańskie

Warszawa, Belweder 
Do Prezesa Rady Ministrów 
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA na ziemi:

Drogi Towarzyszu Bierut! Wracamy do j 
Moskwy z uczuciem ogromnej wdzięczności i 
dla Was osobiście i dla narodu polskiego,)

JOZEF SZAŁAJ 
nie boi się trudności

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut 
wysłał następującą depeszy:

Zespół Teatru im. Mossowietu 
Do Towarzyszy: Zawadskiego, 
Strielcowa, Szabsa, Bogdanowa 
Moskwa, Teatr im. Mossowietu

Proszę Was o przyjęcie słów szczerej , 
wdzięczności za wieiką twórczą pracę, któ- 1

Koła ZMP przed wymianą legitymacji

W lubelsk im leży mała  
wioska K u m ó w  Do najpo
pularnie jszych mieszkań
ców tei swipski należy Jó
zef Szalaj. ,

Poznajmy go bliżej.
Mila, praw ie dziecinna 

twarz. W te j twarzy jest 
duża stanowczość. Józef 
posiada jeszcze jedną ce
chę charakteru, k tóra w y 
stępuje dopiero przy
bliższym poznaniu r r  jest 
niezwykle szczery i  o f ia r 
ny.

Rodzice jego pracują  
na roli,  a on jest robotn i
k iem w  roz lewni mleka. 
Wszyscy znają tego 17-let- 
niego zapaleńca — założy
ciela koła Z M P  w  K u m o 
wie. Żadna akcja społecz
na we wsi nie obeszła się 
bez jego udziału. Lub i go 
cała młodzież, a na jba r
dziej sportowcy. Józef zor
ganizował ich w  LZS-ie ,  
gdy by l i  jeszcze „d z ik im i“  
pi łkarzami.

A ze sportem na wsi, 
to było tak. W sąsiedniej 
wsi powstał LZS, sprowa
dzono sprzęt i urządzenia 
sportowe, wybudowano  
boisko. Sportowcy z K u r -  
nowa pa trzy l i  na tamtych  
z zazdrością... w tedy zaczął 
działać Józef Szałaj.

i
— Przecież to w ie lk i  

wstyd, chłopaki, żebyśmy 
nie um ie l i  sobie zorganizo
wać takiego samego kola 
sportowego. Cóż to jesteś
my gorsi? Zaraz to poru
szę na posiedzeniu Prężyć 
d\nm Gm inne j Rady. ,

Okazało się jednak, że 
nie ma odpowiedniego in 
s truk tora  do prowadzenia 
koła.

— To ja pójdę na kUrs 
i  zostanę instruktorem.  
Uczynił ja k  postanowił.  
Został nawet wyróżniony  
na kursie wychowania f i 
zycznego. K u  radości całej 
młodzieży powstał w k ró t 
ce LZS w  K um ow ie .  Zało-

. życielem jego by ł  Józef. 
On też został prezesem ko
ła...

W te j pracy zdobywał 
sobie coraz większe zaufa
nie młodzieży.

W czasie żn iw  zorganizo
wa ł żniwną brygadę sztur
mową. składającą się ' z . 
młodzieży. •

Kiedy do wsi dotarła  
wieść o zaciągu p ion ier
sk im  do przemysłu węglo
wego. Józe f , na zebraniu  
Z M P -ow sk im  powiedział:  

— Chłopcy, ńa Śląsku 
budu jem y nowe kopalnie, 
trzeba do nich ludzi do 
pracy. Związek Młodzieży 
Polskie i liczy na nas, w zy 
wa na najważniejsze po
s terunk i pracy. Jakże mo
gl ibyśmy nie iść, jciedy nas 
woła Ojczyzna? Zgłaszam 
się jako pierwszy do pracy
•to kopalni!  ................

I  poszedł, pociągając za 
sobą innych chłopców, k tó
rzy nie bałt się trudności 
i  niewygód. Dziś Szałaj 
jest w Szkole Zaciągu Pio
nierskiego przy kopalni 
Mysłowice. Na nowym, po
sterunku pracy, tak jak  w 
swojej rodzinnej wsi bę
dzie nadal dzielnie służył 
Ojczyźnie.

H. ST A S IK Ó W  S K I

* 
*

*

*
i

Św ietlica ZP ZM P w  K rako 
wie powoli się wypetniaia. Pa
dały s ło w a 'p ow ita n ia .

Barbara Strutyńska jest prze
wodniczącą kota ZM P w Je- 
ziornach. Prowadzi wzorowo 
kurs szkolenia ideologicznego 
Opowiada, że ma trochę kłopo
tu z prowadzeniem kursu, ale 
dzięki urozmaiceniu kursu pio
senkami coraz m niej jest tych 
„nieobecnych, n ieuspraw ied li
w ionych“ .

Rozpoczyna się zebranie.

Tow. Szczepanek, przewodni
czący ZP ZM P m ów i o obec
nej sytuacji m tędzy na rodowej; 
o rosnącej walce narodów w 
obronie pokoju. M ów i dalej o 
tym , ja k i w kiad wniosła orga
nizacja; zetempowska w dzieio 
w ychowyw ania młodzieży, w 
budowę naszego kra ju .

W kam pąnii wyborczej — 
powiedział przewodniczący — 
wzrosła aktywność naszych zet- 
empowców. Organizacja dala 
każdemu z członków zadanie, 
z, któręgo starali się wszyscy 
wyw iązać jak na jlepie j. Ale 
‘.jest jeszcze wiele zagadnień w 
pracy organizacji zetempow- 
skie.j, które nie są po traktow a
ne tak jak  należy W kam panii 
w ym iany leg itym acji trzeba się 
n im i specjalnie zająć. Nie dba
liśm y na przyktad dostatecznie, 
by młodzież m iała dobrą roz
ryw kę  po pracy. Stabo prow a
dzone jest szkolenie.

Przede ...wszystkim jednak 
akcję w ym iany legitymacji, w y
korzystać musimy, dla podnie-

(Informaeja własna)
Po chw ilow e j przerw ie roz - 1 skupia jeszcze w okó ł haseł 

poczyna się dyskusja. W ielu i Frontu Narodowego caiej 
ak tyw is tów  dziewcząt I chłop- | młodzieży. Duże osiągnięcia 
ców zabiera głos. M ów ią o swej i mają harcerze ze szkoły
pracy, o tym, że przygotowują j TPD w Wieliczce, ale są 
się starannie do akcji w ym ian j j tam jeszcze n ieuspraw ied liw io - 
leg itym acji. że młodzież doce- j ne absencje na zebraniach, 
nia znaczenie te j akcji. K ry ty - j  W prawdzie ciekawe są żebra
ku ją tych. którzy nie cenią le- j nia zetempowskie w Kożnicach 
g itym ac ji zetemp wyskiej. \ W ie lk ich, ale panoszą się tam

Stefan Tarnowski, przewód-  I jeszcze chuligani. 
niezący kola ZM P w Babicach, } Wszystkie te niedociągnięcia 
gmina Liszki, mów i o tym, jak  | zostaną usunięte w najbliższym  
w akc j i  wyborczej wyrosło w j czasie. Wszyscy zetempowcy  
jego gromadzie 22 wzorowych uak tywnią  się jeszcze bardziej 
młodych agitatorów, któ- | — przyrzekają aktyw iśc i — 
rzy dziś zachęcają chłopów  d o l a  pomoże nam. w  tym akcja  
wyw iązywan ia się z obowiąz- j wym iany  legitymacji ,  k tóra  
ków wobec państwa, tłumaczą I w inna wpłynąć na poważny  
im  zagadnienia polityczne. wzrost świadomości członków

— Janek Pieniążek i Janek ZMP. jeszcze silniejsze j i r a rc is  
Kow al ik ,  to wzorowi ak tyw iśc i szeregów zetempowskich, na 
naszego koła, jedni z przodu- podniesienie znaczenia legUy- 
jących agitatorów, ci na któ-  j macji. znaczka zetempowskiego 
rych młodzież może się wzoro-  i i czerwonego krawatu, 
wać — opowiada Tarnowski.  —
Zetempowcy z Babie założyli 
wzorowy LZS, k tóry  sku
pia młodzież niezorganizowaną 
Pragniemy pracować jak  na j le 
piej. W naszej gminie b ik in ia 
rze i chuligani odczuli na swo- 
ie j skórze co młodzież o nich 
sądzi i już nie odważają się 
awanturować.

Edek Szczeboński z Mogilan  
m ówi:

„Są jeszcze w naszej gminie  
chuligani — ale da jemy so
bie z n im i rade. Kam pa
nia wokół wym iany  leg ity 
m acj i wzmocni jęszcze bar
dziej nasze szereg i, podniesie 
znaczenie słowa „zetempowiec“

— U nas — powiedział kol 
Warszawski z Fabryk i Kawy

sienią świadomości i poziomu | w s k a w i” ie ~  odbędzie sie jed 
politycznego członków ZM P no z P ^ w s z y c h  w powiecie ze-
Nie wszędzie jeszcze młodzież 
docenia znaczenie znaczka 
ZM P-owskiego i czerwonego 
kraw atu.

B ik in ia rze  i chu ligan i muszą 
odczuć, że nie wolno im się pa
noszyć. Muszą zrozumieć, że u 
nas nie ma miejsca na am ery
kańską gangsterską ku ltu rę ,

M IC H A Ł  S ZN A P K A  
Kraków

Witają nowe legitymacje 
czynem produkcyjnym

W szkole AZPP w A leksan
drow ie odbyło się zebranie 
przygotowawcze do w ym iany  
leg itym acji, k tó re  przeanalizo
wało dotychczasową pracę koia.

Om ówiono tam postawę zet- 
empowców, Henryka . Osełka, 
W iesława Jabłońskiego, W łady
sława W awrzyn iaka, Czesława 
Augustyniaka, k tó rzy  swoją 
przyk ładną pracą pociągają 
młodzież z warsztatów mecha
nicznych do w ykonyw ania p la 
nów produkcyjnych.

Za k ilk a  dni spotka cz łonków  
-tego kala ZM P w ie lk i zaszczyt 
— zostaną im wręęzone nowe 
legitym acje członkowskie ZMP. 

l iśmy się przodować w pracy  j Rozumiejąc to młodzież w ar- 
zawodowej, przekraczać nor- ! sztalów mechanicznych A ZFP  
my produkcyjne...  podjęła szereg cennych zobo-

Ale obok osiągnięć m ó w ili | wiązań m. 'in . wykonać 95 he- 
koledzy i koleżanki o . trudno- ; bclków oraz 100 sztuk podtrzy- 
ściach w pracy. O rganizacja nie 1 niaczy sprężyn. 110 sztuk klinów, 
dotarła jeszcze do każdego m ło- ; 2® sztuk spychaczy igieł, 
dego chłopca i dziewczyny, nie | RO BUT —  ZP Łódź

brań, poświęconych wymianie  
legitymacji ,  gdyż zawsze stara-

! który przyjął nas tak gościnnie i gorąco. 
Nigdy nie zatrze się w naszej pamięci boha
terska pokojowa praca narodu polskiego, 
który odbudowuje i przeobraża okrytą chwa
łą, bratnią dla radzieckich ludzi Polskę 
w kwitnącą republikę socjalistyczną. Niech 
żyje wieczna nierozerwalna przyjaźń na
szych narodów! Niech żyje pokój i szczęście

W imieniu Teatru im. Mossowietu 
ZAWADSKIJ, STRIELCOW, 
SZABS, BOGDANÓW

Depesza Prezesa Rady M inistrów tow . B. Bieruta  
do zespołu Teatru im. Mossowietu

rej dokonał Wasz zespół w czasie pohyiu 
w Polsce. Jako przedstawiciele przodującej 
socjalistycznej szluki ZSRR, zaznajamiając 
społeczeństwo polskie z jej świetnymi osią
gnięciami, artyści Teatru im. Mossowietu 
wnieśli nieoceniony wkład do wielkiej spra
wy przyjaźni polsko-radzieckiej, do sprawy 
obrony pokoju i kultury.

BOLESŁAW BIERUT

Okres wymiany leg itym acji wykorzystać musimy
dla podniesienia świadomości

1 p o z io m u  p o lity c z n e g o  c z ło n k ó w  Z M P



O żyw ić  pracę sportową I turystyczną
organizacji ZMP

I t i

J a k  W  » M G  w  Z d ro jo w is k a  
w y c h o w u ją  ssę n o w i lu d z ie

Nadchodzi zima. Pola pokry 
w a ją  się na dobre śniegiem, 
stawy, jeziora i rzeki ścina 
lód. Chłopcy i dziewczęta co
raz w ięcej m yślą o nartach, 
łyżw ach i saneczkach, o peł
nych uroku wycieczkach zi
m owych — o tym  w  ja k i spo
sób przyjem nie i pożytecznie 
spędzie wolne od pracy i nau
k i zimowe popołudnia i nie
dziele. Szczególnie starannie 
przygotow ują się do sezonu 
zimowego sportowcy — za
rów no narciarze, łyżw iarze, 
saneczkarze, ja k  i ci d la  k tó 
rych  zima jest okresem przy
gotowania si£ do startu  na 
w iosnę i w  lecie.

M im o w ie lk iego zaintereso
w an ia  m łodzieży sportam i z i
m ow ym i i tu rys tyką  zimową, 
zim a była dotychczas okresem 
zastoju w  sporcie i turystyce, 
a fa k ty  zapadania w  „sen zi
m ow y“  w ie lu  kó ł sportowych 
LZS -ów  i SKS-ów sta ły się 
w prost przysłow iowe. M ów ią  
o tym  zresztą na jlep ie j bar
dzo skrom ne liczby up raw ia ją 
cych systematycznie sporty 
zimowe, n iew ie lka  ilość w y
cieczek organizowanych w  zi
m ie  itd.

Poważną winę za taki stan 
rzeczy ponoszą organizacje 
ZMP-owskie. Wiele organizacji 
Z M P  nie zajmuje się w dosta
tecznym stopniu pracą sporto
wą i turystyezną, a są i takie 
organizacje, które lekceważą 
sobie tę pracę i nie traktują  
Jej jako swego zadania w co
dziennej działalności. Uchwała

• „S w tatta  w  K o o rd ii" . Scena
riusz: H . Lebsrekh t I J. G erm an , 
w g  powieści H . Leberekh ta . Re
żyseria: G. R appaport. Zd jęcia: 
S. Iw an o w . M u zy k a : E . K app. 
P ro d u kc ja : „ L e n film “ 1 W y tw ó r
n ia  F ilm ó w  w  T a llin ie , 1951 r.

Podstawą scenariusza film u  
..Św iatła w  K o o rd ii“  stała się 
powieść pisarza estońskiego 
Hansa Leberekhta. Powieść, 
k tó re j ty tu ł padano także f i l 
m ow i, powstała już w  w olne j, 
radzieckie j Estonii. Opowiada
0 gorących, pierwszych latach 
re p u b lik i, k iedy Estonia prze
chodziła ogromne, rew o lucy j
ne zm iany. A u to r powieści, 
k tó ra  zyskała w kró tce dużą 
poczytność. został zaszczycony 
Nagrodą Stalinowską.

Jako tem at swej powieści, 
pisarz obrat jeden z odcin
ków  życia — przem iany estoń
sk ie j wsi. Scenariusz film u  
zaczerpnął z powieści, przede 
w szystkim  postacie bohate
rów , aby poprzez ich wzajem 
ne stosunki, poprzez pokaza
nie  wzrostu ich świadomości, 
aktywności, zobrazować w alkę 
nowego z tym , co stare i w ro 
gie. W oparciu o na jw ażn ie j
sze wydarzenia powieści zo
stał zbudowany kościec d ra
m aturg iczny film u ,

Władza radziecka odebrała 
ziem ię obszarnikom  i dała ją 
bezrolnym  i m ałoro lnym  chło
pom w  K oord ii. To było zasad
niczym  posunięciem, zm ierza
jącym  do z likw idow an ia  mo
żliwości wyzysku biedoty 
w ie jsk ie j przez bogaczy. 
O trzym a ł także ziemię i dcm 
dawny parobek ku łaka, a 
obecnie zdem obilizowany żoł
n ie rz A rm ii Radzieckiej, Paul 
Runge. A le  już  w kró tce  Paul
1 inn i chłopi zaczynają odczu
wać, że posiadanie i upra-

B iu ra  Politycznego KC  PZPR 
z września 1949 r. wskazuje, 
że sport i k u ltu ra  fizyczna 

„winna stanowić bardzo 
ważny odcinek w pracy po
litycznej, ideowo - wycho
wawczej i organizacyjnej 
Związku Młodzieży Pol
skiej...“ że „...młodzież ZM P - 
owska winna stać się akty
wem ruchu sportowego, 
winna szerzyć młodzieńczy 
entuzjazm i przodować w  
walce o upowszechnienie 
kultury fizycznej i je j ideo
logiczne oblicze“. Oznacza 

to, że sport, kultura fizyczna—  
to nieodłączna 1 niezmiernie 
ważna część wychowania so
cjalistycznego młodzież}-, a 
wychowywanie młodzieży jest 
przecież podstawowym zada
niem ZM P. Dlatego w łaśnie 
trzeba zdecydowanie walczyć 
z prze jaw am i niedoceniania 
spraw  sportowych w  p racy 

'Z M P -ow sk ie j. W szystkie orga
nizacje ZM P  pow inny  zrozu
mieć, że praca sportowa i tu ry 
styczna to ich własne i  poważ
ne zadanie, a nie ty lk o  zada
nie dla K om ite tów  K u ltu ry  
F izycznej, Zrzeszeń Sporto
wych itp.

Zarząd G łów ny ZM P  w  
wydanych ostatn io w ytycz
nych w  spraw ie pracy organ i-

wa swego kawałka ziemi nie 
wystarcza, nie ułatwia w al
ki z wieloma trudnościami, 
nie ułatwia pracy i nie pod
nosi dobrobytu na poziom, 
możliwy do osiągnięcia. Tak, 
możliwy, ale — i o tym sto
pniowo coraz mocniej prze
konuje się Paul — możliwy *  
tylko przy pracy wspólnej, 
kolektywnej. Coraz częściej 
i głośniej zaczyna się mówić 
we wsi o zorganizowaniu ta
kie i kolektywnej pracy — o 
kołchozie.

Ale kolektywizacja nie była 
tylko sprawą przekonania te
go czy innego wahającego się 
chłopa, którego tylko zasta
rzały lęk przed zbyt gwałtow
nymi zmianami powstrzymuje 
od ostatecznej decyzji. Trze
ba było także stoczyć walkę 
z wrogiem, zaciętym wrogiem 
dla którego kołchoz oznaczał 
ostateczną' przegraną. Ostrość 
tej walki film  ukazuje w  ca
łej pełni. Kąłak ze .wszeęh sił, 
chce utrzymać w swoim obo
zie średniaka. perfidnie usiłu
je grać rolę dobrego, pomaga
jącego ludziom gospodarza —  
a jednocześnie nasłany przez 
n :ego wróg — mechanik, 
uprawia sabotaż, a były 
SS-man strzela zza węgła 
do przodujących aktywistów  
wiejskich i pali sterty ze zbo
żem.

Film słusznie pokazuje, że 
w  ostrej walce ludzie harto
wali się, podnosili swą świa
domość polityczną i aktyw
ność. Od kułaka — zbrodnia
rza odwrócili się uczciwi 
średniacy, tacy . jak Johannes 
Vao. Zbrodniarze znaleźli się 
przed ludowym sądem. Przy
kład przodującego kołchozu 
ukraińskiego przekonał osta
tecznie chłopów z Koordii o 
słuszności idei kolektywności.

MARIAN REN HE
Kierownik Wydz. K F i P f f  

ZG ZM P

zacji Z M P -ow skich  w  dziedzi
nie k u ltu ry  fizycznej i p rzy
sposobienia wojskowego w ok
resie jesienno - z im ow ym  1952- 
53 r. wskazał na konieczność 
szybkiego dokonania poprawy 
w  pracy sportowej i tu ry s ty 
cznej ZMP.

Jakie w związku z tym na
leżałoby wyciągnąć wnioski 
na najbliższy okres — na zi
mę? Jakie są zadania organi
zacji ZM P  i całego aktywu w  
pracy sportowej i turystycz
nej w tym okresie?

Trzeba przede w szystkim  
położyć nacisk na umasowie- 
nie wśród młodzieży narciar
stwa, łyżwiarstwa, saneczko
wania, sportu bobslejowego t 
bojerowego oraz turystyki zi
mowej — tym  bardziej, że spor 
ty  te, ą zwłaszcza n a rc ia r
s two m ają n iezw yk le  istotne 
znaczenie dla w ychowania f i 
zycznego m łodzieży, dla wzmo
cnienia naszej gotowości do 
pracy i  obrony O jczyzny. Za
daniem  organ izacji ZM P -ow 
skich jest zachęcić ja k  n a jl i
czniejsze rzesze m łodzieży do 
up raw ian ia  tych sportów. 
W ypełn ią  one na pewno w  spo

W Koord ii powstał kołchoz o 
p ięknej nazwie „Nowe życie“ . 
Teraz już  razem, wspólnie 
ruszyli chłopi w K oo rd ii do 
skutecznej w a lk i o to nowe 
życie — o oparcie każdej 
dziedziny swego życia na no
wych, socjalistycznych zasa
dach.

Bogate i różnorodne są po
stacie film u . W szystkie są po
staciam i żyw ym i i p raw dzi
w ym i: czujny, uważnie ob
serw ujący życie i w yciąga ją
cy właściwe w nioski Paul 
Runge; mądrze k ie ru jący 
ludźm i sekretarz organizacji 
pa rty jn e j M u u li: trochę nie
poradny. a przecież bardzo 
zdolny i pełen szlachetnych 
uczuć Sem idnr; zapracowana 
i zahukana przez ku łaks  Rn-, 
zi, n iew iele rozum iejąca z ota
czających ją  spraw — żywy 
dokum ent okrucieństw  ustro
ju  wyzysku; rozum ny i ucz
c iw y średnisk Van I w ie iu 
innych. W zruszają dzieje sta
rego Saamu. k tó ry  dzięki bez
płatnem u leczeniu odzyskuje 
w zrok i którem u tak trudno 
to zrozumieć: z długiego swe
go życia w yn iós ł doświadcze
nie, że człow iek dla człow ie
ka jest w ilk ie m , a oto teraz 
bezpłatnie pomogli mu ludzie 
radzieccy.

F ilm  ma także swoje b ra
ki. Z by t powierzchowne jest 
zakończenie film u , nie naw ią
zujące do dalszych perspek
tyw . stojących przed ludźnu 
kołchozu „Nowe Życie“ , Ale. 
pokazując ostrość w a lk i k la 
sowej, .m obilizu je do czujno
ści i aktywności, przekonuje 
o wyższości gospodarki ąfcspo
towej nad indyw idualną, za
w iera jąc te treści ideowe w 
dp.brej fo jrn ie  artystycznej.

JANUSZ BU DYNEK

w zimie
sób a tra kcy jn y  1 naprawdę 
p rzy jem ny w o lny  czas m ło 
dzieży.

Podstawą tej praey sporto
w ej powinno być oczywiście 
zdobywanie przez młodzież 
norm na odznakę SPO i BSPO, 
Podnoszenie na wyższy poziom 
realizacji SPp i BSPO, a za
razem stała troska o rozwój 
sportu wyczynowego o zdo
bywanie przez młodzież klas 
sportowych i bicie rekordów  
życiowych, o stałe polepszenie 
lokalnych i krajowych wyni
ków osiąganych przez naszych 
sportowców. Organizacje ZM P - 
owskie pow inny  rów nież sze
rzej niż dotychczas populary
zować odznaki turystyczne, a 
zwłaszcza Górską i N iz inną 
Odznakę Turystyczną oraz zdo
byw an ie  tych odznak przez 
młodzież.

Jedno lity  kalendarz sporto
w y i p lany Polskiego Towa
rzystwa Turystyczno - K ra jo 
znawczego przew idu ją  w  okre
sie zirny 1952 53 r. w ie le ma
sowych im prez i zawodów. 
Można tu w ym ien ić Zimowe 
Igrzyska Harcerskie, niedziele 
sportowe na wsi, organizowa
ne przez Zrzeszenia Sportowe 
LZS, zawody narciarskie o Pu
char Nizin. I I  Turystyczny 
Ra id P T TK  i inne. We wszyst
kich tych zawodach I impre
zach, w  eliminacjach# które je 
poprzedzają powinno brać u- 
dział jak najwięcej chłonców 
i dziewcząt. Organizacje ZM P - 
ow skie m ają w ie le  do zrobie
nia, by udz ia ł ten b y ł napraw 
dę masowy, by im prezy i za
w ody organizowane w  zinr'e 
m ia ły  na leżyty przebieg. Nie 
powinno być ani jednego w ięk
szego zakładu pracy, szkoły, 
uczelni czy gminy, gdzie or
ganizacja ŻM P owska wspólnie 
z władzami i organizacjami 
sportowymi nie zorganizowa
łaby lokalnych mistrzostw w  
sportach zimowych. Oprócz za
planowanych i określonych re
gu lam inam i im prez i zawodów, 
można organizować zarówno w  
mieście, ja k  i na wsi knligi na 
sankach, wycieczki narciar
skie. wyścigi na nartach za 
końmi, k fó re  są także bardzo 
a trakcy jne  i przyjem ne. Jest 
jeszcze dużo dziewcząt i chłop
ców7. k tó rzy  nie po tra fią  do
tychczas jeździć na łyżwach, 
czy biegać na nartach i dla 
tych trzeba organizować maso
wą naukę najhardziej elemen
tarnych zasad narciarstwa 1 
łyżwiarstwa. Duże znaczenie 
będą m ia ły  rów nież zatvody 
pokazowe z udzia łem  czoło
wych m iejscow ych zaw odni
ków7. k tó rzy  zachęcą młodzież 
do upraw ian ia  sportów zim o
wych.

Położenie głównego naciska 
w pracy sportowej i turystycz
nej organizacji ZMP-owskich  
na umasowicnie sportów zimo
wych i turystyki zimowej nic 
oznacza oezywiśce, że trzeba 
zapomnieć o takich dziedzi
nach sportu, jak gimnastyka, 
gry sportowe, boks, szachy, 
warcaby i inne, które w tym  
okresie można również rozwi
jać. wykorzystując sale spor
towe i świetlice.

Po to by można było mówić 
o umasowieniu sportu wśród 
młodzieży w okresie zimy, 
muszą być .wykorzystane w 
pełni wszystkie istniejące o-

biekty sportowe. "Wiele p ro 
stych urządzeń ja k : lodow iska 
czy terenówce skocznie n a rc ia r
skie można budować w łasnym i 
siłam i. Pam iętać trzeba także 
o w łaśc iw ym  rozprowadzeniu 
sprzętu sportowego i rozw ijać  
in ic ja ty w ę  wytwarz.ania tego 
sprzętu s iłam i m łodzieży, zw ła
szcza w  pracow niach szkol
nych, na obozach z im ow jeh  
m łodzieży, w  M D K  i  Domach 
Harcerza.

Bardzo poważne zadania 
m ają rów nież organizacje 
ZM P-owskie, jeś li idzie o pra
cę organizacyjną 1 szkolenio
wą organizacji sportowych, tu 
ry-stycznych, LŁ, LPŻ i LM .

W okresie zim owym  pro
wadzi się w ie le kursów  szko
len iow ych i obozów organizo
wanych przez K om ite ty  K u l
tu ry  F izycznej, Zrzeszenia 
Sportowe, Ligę Lotniczą, L i
gę P rzy jac ió ł Żołnierza, Ligę 
M orską czy P TTK . Organiza
cje ZM P-ow skie pow inny za
pewnić masowy udzia ł m ło
dzieży w  tych kursach, k ie ro 
wać na nie aktyw ' ZM P-ow ski. 
k tó ry  swoją postawą będzie 
oddzia ływ ał na pozostałych u- 
czestników szkolenia i będzie 
zdobywał w iadomości z zakre
su k u ltu ry  fizycznej i p rzy
sposobienia wojskowego, bez 
których trudno sobie w yobra
zić dobrą pracę ak tyw is ty  
ZMP. •

Poważną pomoc winny o- 
kazać organizacje ZM P w prze 
prowadzaniu wyborów do 
władz w organizacjach spor
towych, kierować aktyw ZM P- 
owski do pracy w  tych w ła
dzach, s następnie kontrolo
wać jak wywiązuje się on z 
powierzonych mu zadań. Q- 
becnie rozpoczynają się wybo
ry Rad LZS-ów i na nie na
leży zwrócić główną uwagę.

Oczywiście, że całej tej 
w ie lk ie j pracy sportowej i tu 
rystycznej organizacje ZM P- 
owskie nie będą m ogły zrobić 
same 1 nie o to chodzi. Praca 
ta pow inna być prowadzona 
wspóln ie z władzam i i orga
nizacjam i sportow ym i; nau
czyciele wychowania fizyczne
go, działacze sportow i i za
w odn icy całego ak tyw u  spor
towego i turystycznego po
w in n i nieść pomoc zarządom 
i kołom  ZM P — zwłasz.czą w 
sprawach wymagających kw a
li f ik a c ji i doświadczenia.

Nie znaczy to jednak, że 
pracować pow inny organiza
cje i wtadze sportowe, a k-oła 
i zarządy ZM P pow inny „do
glądać" tej pracy. Potrzebna 
jest bezpośrednia praca orga
nizacji ZMP-owskich, zetem- 
powców w sporcie i turystyce. 
Dlatego też sprawy kultury  
fizycznej, turystyki i przyspo
sobienia wojskowego powinny 
być częstym tematem zebrań 
kół i posiedzeń zarządów7, po
winny zajmować, wiele m iej
sca w planach pracy organiza
cji ZMP-owskich. Tylko wów- 
czas — przy pracy wszystkich 
organizacji i całego aktywu, 
można będzie wykonać po
ważne i odpowiedzialne zada
nia postawione przez Zarząd 
Główny ZMP, tylko wówczas 
będzie można mówić o wyko
naniu wskazań Partii odnoś
nie pracy ZM P w7 dziedzinie 
kultury fizycznej.

„W szystko jeszcze szło m o
ż l iw ie  do czasu, gdy część no 
woprzyby łe j młodzieży ' u tw o 
rzy ła  szajkę, która okradała, 
biła i zastraszała mieszkań
ców. Trwa ło  to lak  długo, aż 
inn i  absolwenci s trac il i  c ie r
pl iwość; pewnej nocy wzię l i  
szturmem młyn, gdzie k ry ła  
się banda i wygarnę l i  stam
tąd szajkę. Zam knę li  ich w  
sta jn i in ternatowej, um ie
szczając na drzwiach napis: 
„przechowalnia złodziei", tam  
prze trzym ali cały dzień, po 
czym urządzi l i  im  przymuso
wą kąpie l to basenie i w yda l i  
w  ręce władz bezpieczeństwa. 
Niektóre w y ro k i  zapadły na
wet po 10 la t“ .

Tak się rozpoczynają b u rz li
we dzieje Domu Młodego G ór
n ika  przy szybcie „Bolesław7“ 
kopaln i „Nowa Ruda“ , sięga
jące początków roku 1951. 
DM G  w  Zdro jow isku.

P ierw si zw ierzchnicy DMG 
— k ie row n ik  Władysław fla- 
bosz i wychowawca Ernest 
Pietrasz, m ie li dw ie wypróbo
wane i niezawodne metody 
wychowawcze; dbać o brzuch 
absolwenta i strachem u trzy 
m ywać go w  posłuszeństwie.

W sprawach dyscyp liny i 
bumelanctw7a nie bawiono się 
w7 po litykę : „Podpisałeś —f  
ty ra j.  Rozumiesz po co, czy 
nie — mało to kogo obcho
dzi".

We wrześniu 1951 roku 
przyby ł do DM G w  Z d ro jo w i
sku nowy człow iek — Z b i
gn iew  Czerwenka, skierow a
ny tu przez K om ite t Pow ia
tow y PZPR.

W tym  w łaśnie okresie na
stąp iły  zm iany — k ie ro w n ik  
Rabosz odszedł, na jego m iej-, 
sce przyszedł Pietrasz. Czer
wenka został w ychow aw cą

Nie w ciągu miesiąca...
„B y łe m  pewien  — opowiada 

dziś Czerwenka — źe w  cią
gu miesiąca zaprowadzę rady
kalne zmiany. M arzy ły  m i  się 
jakieś kółka języka rosyjskie
go, kurs dla analfabetów, ze
społy: teatra lny, chóralny
itp. Cały majątek świetl icy — 
to była pajęczyna, b i lard i  
złamany k i j “ .

Te kó łka  i zespoły — to by 
ło coś nowego dla chłopców 
— n iektó rzy  z nich zaczęli się 
garnąć do nowoutworzonych 
zespołów.

„A le  zobaczyłem —  opow ia
da Czerwenka — że w  chwil i ,  
kiedy chodziłem już  nadęty 
ja k  paw, . chłopcy zaczynają 
odpływać, ginąć. Widzę, że 
zamiast w  mnich kółkach i ze
społach pożytecznie spędzać 
czas — rżną. w  ka r ty  w  < sy
pia ln iach  i p i ją  wódkę jak  
smoki. Co wtedy zrobiłem? 
Siadłem. Nie rob iłem nic. Obi
ja łem się jak iś  czas, a potem 
stwierdziłem: „n ie  tędy dro
ga". Moje marzenia o rady
kalnych zmianach w  ciągu 
miesiąca — rozpłynęły  się.

Zacząłem, więc z inne j becz
ki. Chodziłem po sypialn iach  
i gadałem z chłopakami: „ż y 
jecie ja k  zwierzaki.  Czy nic 
nie widzic ie poza jedzeniem, 
kartam i i wódką?“  Starałem  
się im  wyjaśniać p rawdziwy  
sens życia. Muszę tu podkre
ślić, że w  tym wszystk im po
magał m i Zarząd Powiatowy  
ZM P w Kłodzku, którego sta
le się radziłem, ja k  postępo
wać“ .

Powoli, wskutek uparte j i 
c ie rp liw e j pracy zaczął Czer
wenka zdobywać zwolenników  
nowego stylu życia. Rozłam 
wyraźny nastąpi! wówczas, 
gdy Czerwenka na zebraniu 
m łodzieży w ystąp ił z ostrą 
k ry tyką  pracy k ie row n ika  
Pietrasz« i samorządu. Rozpo
częła się ukry ta  walka. Pie
trasz wyśm iewał za plecami

Czerwenkę, a Czerwenka za
czął kam panię pod hasłem 
„Z M P -ow cy nie g ra ją  w  k a r
ty “ . Działo się to w  czasie, 
k iedy karc iarstw o szalało w 
internacie. Odpowiedzią po
czątkowo był powszechny 
śmiech. A le  znaleźli się i 
s lronn icy — powoli n iektórzy 
sami oddawali ta lie  kart, in 
nym  je konfiskowano.

Czerwenka wyciąga z szafy 
zieloną teczkę. O tw iera ją. 
W idać na pierwszy rzut oka 
niezliczoną ilość ta lii karc ia 
nych. Na każdej napis z pie
czątką DM G : „skonfiskow ano 
w  dniu...“ .

— Proszę zwrócić uwagę na 
przedarte  — m ów i Czerwen
ka — to oznacza, że talię od
dano dobrowolnie.

Wśród 34 ta li i jest w iele 
przedartych.

„Rzucil iśmy się do następ
nej w a lk i  pod hasłem: „ precz 
z wódką i  bó jkam i“ . M ie liśmy  
coraz więcej zwolenników  
Chłopcy nie chcieli  być bici. 
Umego, przewodniczącego sa
morządu, pomaga na.m prze
konać Zarząd Powiatowy.  Sa
morząd odrywa się od k ie 
row nika  Pietrasza i  zaczyna 
szukać poparcia wśród mas 
młodzieży, które teraz nie 
chcą z. n im  gadać. W grudn iu  
Pietrasz zostaje zwolniony ze 
stanovAska kie rownika . Zycie  ' 
zaczęło wchodzić na nowe to
ry, rozpoczęliśmy szkolenie, 
otworzy liśmy bibliotekę, zdo
byl iśmy p i łkę  do s ia tk i“ ...

Ge! tfa!e'4 sl® jedyny
„W tedy  jednak dręczyła 

mnie pewna sprawa. To wszy
stko, co dotąd zrob il iśmy  — 
trzeba było uważać za n ie
trwałe zdobycze, za fa je rw e r 
k i  zaledwie. Zacząłem czytać 
— nie, nie czytać —  studio
wać „Poemat pedagogiczny" 
i  „Chorągwie na wieżach" 
Makarenki, studiować K a l i 
nina, Kairowa. Wertowałem  
te książki nie raz i  n ie dwa. 
Zrozumia łem; robota jest d łu 
gofalowa, trzeba sobie posta
w ić  daleki cel i do tego celu 
systematycznie dążyć. Cel ten 
jest chyba jasny: wychować  
nowego, socjalistycznego czło
wieka. Wszystkie z ry w y  — to 
ty lko  iskry, które  « s n ą . Bo 
cóż ze świetlicy,  cóż*! b ib l io 
teki, gdy chłopak, którego 
przecież Polska Ludowa w y 
rwa ła z rąk  kułaka,.uważa in 
ternat za dom noclegowy, a 
kopalMę za przejściowe m ie j 
sce zatrzymania?! J w tedy  ort 
niszczy meble — „bo nie mo
je", tłucze szyby  — „bo nie  
moje", bumeluje w  kopalni,  
„bo nie moja".

Sęk w  tym, żeby wskazów
k i M akarenk i stosować tw ó r 
czo. No i  to m i  oczywiście 
sprawia największe t rudno
ści".

A wiec po pierwsze: powią
zać młodzież z produkcją, z 
kopalnią.

W  rezultacie narad Czer
w onki 7 dozorem powstała 
brygada C iurłowskiego, dzie l
nie walcząca o plan.

A więc po drugie: stworzyć 
z in te rna tu  praw dziw ie  ro
dzinny dom. Żeby absolwen
ci czuli, że są u siebie i tro 
szczyli się o in ternatow e do
bro. jak  o własne gospodar
stwo.

P o jaw iły  się w  jada ln i de
koracje. popie ln iczki, w sy
p ia ln iach kw ia ty  i fira n k i. 
Absolwenci założyli własną 
hodowlę św iń. w łasny ogród 
- dochody obracają na gry, 
sprz.ęt sportowy itp.

W szopi«# obok DMG jest 
piękna hodowla gołębi. A by
ło to tak : Abso lw ent Podsia
d ły  trzym a ł gołębie jeszcze 
u siebie na wsi K iedy Podsia
d ły  zaczął pracować w  kopa l-

ni, zgadał się o gołębiach i  
pewnym  górn ik iem . Człow iek 
pracu jący pod ziemią kocha 
wszystko, co go zbliża do słoń
ca i przestworzy. K u p i! tedy 
Podsiadły parę gołębi od gór
nika, poradził się C zerwenkł 
— i tak  powstała hodowla go
łębi w  DM G Zdrojow isko.

W św ie tlicy  idą pełną parą 
m istrzostwa szachowe i p ing 
pongowe. Przeczytano już  
wspóln ie k ilk a  książek, m. in 
nym i „Gwiazdę nad kopalnią“ 
Igiszewa — książkę b liską 
sercu górnika. Teraz m ie
szkańcy DMG zabierają się do 
„Pamiątki z Celulozy“.

Jeśli zechce ci się palić, a l
bo masz ochotę na bute lkę 
oranżady — idź do kiosku in
ternatowego. K ró lu je  tu tow. 
Hadryś — ten z szybu „P ias t“ .

Właśnie z kioskowych do
chodów zakupiono komplet 
ubrań i sprzętu do piłki noż
nej.

Ale ja k  już m ów im y o spor
cie. zwróćm y się iepie j do 
Matczaka. To m istrz B iegów 
Narodowych w  K łodzku na 
1.509 m. W W ałbrzychu za ją ł 
I I  miejsce. Wszystko to osią- 
nięcia przedzlotowe.

Przed i po Zlocie
W łaśnie w tedy, w okresie 

przedzlotowym  życie w  DM G 
Zdro jow isko zaczęło szumieć 
i przelewać się ja k  młode 
w ino. Powstały 3 boiska do 
kosza i  s ia tk i, to r przeszkód 
(drug i na całą Nową Rudę). 
Zrobiono konkurs czystości 
na salach. „B łyskaw ice“  w  ja 
da ln i obwieszczały „ ty le  a ty 
le dn i do Zlotu... z rob iliśm y 
to i to“ . W szybie „Bolesław “  
w a łczyła  brygada Rogowskie
go, ziożona z m ieszkańców 
DM G  Z dro jow isko  —  absol
w entów  SPP. Dzielnie walczy
ła — 145 proc. norm y!

Wreszcie nadeszły piękne, 
niezapomniane dn i Zlotu. Do 
W arszawy . pojechało 26 ab
solwentów.

Przenieśmy się z tam tych 
czasów do obecnych. Jest 
listopad. Nieźle spisali się ab
solwenci w  wyborach — da li 
swoich ag ita torów , dekorow ali 
loka l obwodowej kom is ji w y 
borczej. Wyszło już  w ie lu  
aktyw is tów  — niektórzy, ja k  
Stański, są w  szkołach o fice r
skich, inn i. ja k  B artkow iak  
— w  aparacie ZMP.

A jednak w DMG Zdrojo
w isko czuło się jesienią tego 
roku pewien zastój. W yn ika ł 
on częściowo ze słabszej ak
tywności młodzieży, a przed« 
wszystkim  grupy pa rty jne j, 
ZM P-owców  i członków samo
rządu oraz samego towarzysza 
Czerwenki na terenie in te rna
tu. Podstawowym źródłem za
stoju było co innego. Zw iąza
nie życia in ternatowego z ży
ciem kopalni znacznie osłabło 
w porównaniu do okresu zlo
towego i przedzlotowego. Z byt 
w ie le było w młodzieży DMG 
Z dro jow isko obojętności w st(ta 
sunku do kopalni. A przecie? 
kopalnia „Nowa Ruda“  syste
m atycznie nie w ykonyw a ła  
planów. Przez długi czas m ło
dzież DMG Zdro jow isko —• 
młodzież — śmiała, aktywna i 
świadoma — niew iele rob iła  
dla przełam ania w ie lk ich  tru d 
ności w wykonaniu planów. 
Dopiero w  listopadzie powsta
ły brygady pionierskie, złożo
ne z młodzieży DMG. Brygady 
te w ykona ją  swoje zadania 
wówczas, gdy nie ty lko  na te
renie szybu i kopalni, ale 
przede wszystkim  w ..domu ro
dz innym “ — w DMG panować 
będzie troska o wykonanie i 
przekroczenie planów produk
cy jnych kopalni.

JERZY Z IE L E Ń S K I

F M  L I M

Now® życie zakwita w estońskiej republice

A r ty k u ł ,  k tó ry  zamieszczamy poniżej, m ów i o tym, jak  
w ie lką  wagę przyw iązuje nasz starszy brat ■— Komsomo* — 
do ideowo-poli tycznego wychowania młodzieży, do uzbra
jan ia  je j  w n iezawodny. oręż marksizmu-lenin izmu.

Ostatn io X  Plenum K C  W L K Z M  wskazało na koniecz
ność poważnych studiów nad uchwałami X I X  Zjazdu  
KPZR, praca tow. Stalina „Ekonomiczne problemy socjali
zmu w  ZSRR“ oraz przemówieniem tow. Stalina na X I X  
Zjeżdzie Part i i .  Te historyczne dokumenty uzbrajają Par
tię, cały naród radziecki w  naukę komunistycznego bu 
downic twa. (Red.)

Uzbrajanie młodzieży ui miedzę marksizmu — leninizmu 
— to podstamome zadanie szkolenia politycznego m Komsomole

T \  M. arksizm  „  len in izm  jest 
[Y '1  P°tężnym orężem w  rę

kach p a rtii kom unis ty
cznej i mas pracujących. N a j
ważniejszą charakterystyczną 
cechą te j nauki jest je j rewo
lu cy jna  aktywność i w ie lka  
przeobrażająca siła. Już Marks 
ok re ś lił w ie lk ie  przeznaczenie 
te j nauki — nie tylko objaś
niać świat, ale również zmie
niać go.

„ marks izm  — uczy Towa
rzysz S T A L IN  — jest nauką
0 prawach rozwoju przyrody
1 społeczeństwa, nauką o re
w o luc j i  uciskanych i w yzysk i
wanych mas, nauką o zwycię
stwie socjalizmu we wszyst
k ich krajach, nauką o budow
n ic tw ie  społeczeństwa kom u
nistycznego“ .*)

H isto ria  w a lk  klasy robot
niczej, budownictw o społe
czeństwa komunistycznego w 
k ra ju  radzieckim , dziesiątki, 
setki i tysiące razy potwier
dziły tezy marksistowsko- 
leninowskiej nauki.

Zwracając się dn mtedzieży 
w  swym historycznym  prze
m ów ieniu na I I I  Zjeżdzie 
Knmsomołu ■ w 1920 r. Wło
dzimierz LE N IN  mówi), że ko
m unistą można stać się ty tko  
w tedy, gdy swą pamięć wzbo
gaci się znajomością tego ca
łego dorobku, k tó ry  w y tw o 
rzyła ludzkość.

M arks izm -len in izm  jest na j
w iększym  dorobkiem  św iato
w e j nauki i k u ltu ry , podsu
m owującym  całą h is to rię  w ie 
dzy ludzkie j. Bez studiowania 
marksizmu - leninizmu, bez 
opanowania nauki Lenina- 
Stalina nie do pomyśleflia jest

poznanie skarbów kultury 
ludzkiej, nie do pomyślenia 
jest prawdziwie kulturalny i 
wykształcony człowiek, nie do 
pomyślenia jest komunista.

Nie ma dziś i nie może być 
inne j nauki, poza m arks i- 
zm em -leninjzmem . która by 
odziedziczyła wszystkie zdoby
cze k u ltu ry  ludzk ie j i góro
wałaby ponad wszystkim i 
naukam i naszych czasów. To
warzysz S T A L IN  w swej ge
n ia lne j pracy „M arks izm  a 
zagadnienia językoznawstwa“  
dobitn ie  wykazał, że biedy 
tzw. „now e j na uk i“ w7 języko
znawstw ie są w yn ik ie m  tego, 
że autorzy je j nie op anow iii 
w dostatecznym stopniu me
tod i teorii m arks izm u-len in i
zmu. Praca Towarzysza 
Stalina „M arks izm  a zagad
nienia językoznawstwa" oświe
t liła  drogę .badaniom nauko
wym  w  dziedzinie języko
znawstwa, dokonując prze
w ro tu  w7 te j nauce. Towarzysz 
Sła !in  dał specjalistom wszy
stk ich gałęzi wiedzy nowy, 
nieprześcigriiony wzór stoso
wania zasad m arks izm u-lem - * 
nizmu w praktyce i jesztze 
raz wykazał konieczność stu
diowania przez przedstaw icie li 
wszystkich dziedzin nauki 
teo rii m arksistow sko-len inow 
skiej. |

W szystko to dotyczy szcze
gólnie m łodzieży. Przed m ło
dzieżą Towarzysz S ta lin  po
s taw ił zadanie —  uczyć się, 
opanowywać naukę. „M am y  
przed sobą twierdzę — m ów i! 
Towarzysz S T A L IN  w  swym  
przemówieniu na V I I I  Zjeździ*

Kom som olu. — Twierdza ta
nazywa się nauką z je j  licz
n ym i gałęziami wiedzy. T w ie r 
dzę tę musimy zdobyć za 
wszelką cenę. Twierdzę tę 
musi zdobyć młodzież, jeżeli 
chce ono... zostać prawdziwą  
następczynią starej gw a r
dii. “  **)

Aby zdobyć gruntow ną zna
jomość obranego przez siebie 
zawodu, chłopcy i dziewczę!a 
w in n i posiadać odpowiedni 
poziom k u ltu ra ln y  oraz św.n- 
domość polityczną. Bez opa
nowania podstaw marksizmu- 
leninizmu nie można zdobyć 
twierdzy nauki, nie można 
stać się pełnowartościowym 
specjalistą. Bez stałego potł- 
noszenia poziomu ideowo-poli- 
tyoznego, nie można stać się 
przodującym, świadomym u- 
czestnikiem walki o zwycię
stwo nowego społeczeństwa, 
a tym bardziej przewodnikiem 
młodzieży.

Towarzysz S T A L IN  uczy, 
że specjalista w  każdej dz:ę- 
dzinie nauki będzie pełnowar
tościowym specjalistą ty lko  
wtedy, jeś li będzie zarazem 
politykiem -społecznik iem . ży
wo interesującym  się losem 
swego k ra ju  znającym prawa 
rozwoju społecznego, um ie ją
cym posługiwać się tym i pra
wam i i dążącym do tego. by 
ak tyw n ie  brać udzia! w  po li
tycznym  k ie row aniu  krajem .

„. .. Istnieje jedna gałęź w ie
dzy — m ów i Towarzysz 
S T A L IN  — które j poznanie 
winno być obowiązujące dla 
bolszewików wszystkich gałęzi 
nauk i  — jest nią m arks is tow
sko-leninowska nauka o spo
łeczeństwie, o prawach roz
w o ju  społeczeństwa, o pra 
wach rozwoju rewoluc j i  p ro 
le tariackie j,  *  prawach rozw o
ju  budownictwa tocjalistycu-

nego, o zwycięstwie komuniz
mu.“  ***)

Najważniejszym środkiem 
propagandy marksizmu-leni
nizmu wśród młodzieży ra
dzieckiej jest szkolenie poli
tyczne. Kółka studiowania 
społecznego, i państwowego 
ustro ju  ZSRR. h is to rii KPZR, 
życiorysów Lenina i Stalina, 
odczyty i pogadanki dla m ło - /  
dzieży na tem aty h is to rii i ’ 
teo rii p a rtii kom unistycznej, 
samodzielne studiowanie d z id  
klasyków  m arksizm u-len in i^ 
zmu itp. — wszystko to są 
rozmaite fo rm y szkolenia po
litycznego. uzbrajania m ło
dzieży w  wiedzę m arksizm u- 
leninizm u.

Szkolenie polityczne odgry
wa wyjątkowo ważną rolę w 
dziele komunistycznego wy
chowania młodzieży, w dziele 
kształtowania jej światopoglą
du oraz oblicza moralno-poli- 
tycznego.

Studiowanie s p o ł e c z 
n e g o  i p a ń . s t w o w e -  
g o u s t r o j u  Z w i ą z 
k u  . R a d z i e c k i e g o  
pomaga młodzieży głębiej zro
zumieć wyższość ustroju ra
dzieckiego nad u«*rotam kapi
talistycznym, potęguje w niej 
miłość do Ojczyzny Radziec
kiej, ukazuje je i wielkość wcie
lonych w życie idei marksi- 
zmu-leninizmu.

Studiow anie b o h a t e r 
s k i e j  h i s t o r i i  KPZR 
jest potężnym orężem ideowe
go wychowania nieustraszo
nych bojowników o sprawę 
ludu .pracującego, zdolnych do 
pokonywania wszelkich trud
ności i odpornych na wszel
kie próby w imię osiągnięcia 
wytyczonego celu — zwycię
stwa komunizmu.

Studiowanie ż y e  1 o r  y- 
» ó w B * J w i < k » * y c h

t w ó r c ó w  i w o d z ó w  
k o m u n i z m u  LE N IN A  
i S T A L IN A  ukazuje m łodym  
bo jow nikom  o demokrację i 
socjalizm  wielki przykład 
ofiarnego życia i bohaterskiej 
walki o sprawę klasy robotni
czej 1 wszystkich ludzi prac}, 
porywające wzory bezgranicz
nego oddania swemu narodo
wi i służenia ojczyźnie.

I '
Rzeczą , najważniejszą w 

szkoleniu po litycznym  jest jo
go treść ideowa. Becideowość, 
apolityczność, n iep a rty jny  'sto
sunek do sprawy — są obce 
duchowi m arks izrnu-ienm i- 
zmu. H istoryczna uchwała KC 
KPZR. dotycząca zagadnień 
ideologicznych, zdecydowanie 
przeciwstaw ia się bezi/ieowo- 
ści. jako przejawow i ideologii 
bu rżua /y jne  i. Demaskowanie 
ideologii bur/uazyjnej. prze
zwyciężanie burżuizyjnyrh  
przeżytków w świadomości 
młodzieży, kształtowanie mo
ralności komun)-tycznej — (o 
podstawowe ¿¿.lanie szkolenia 
politycznego.

Szczególna rola w szkoleniu 
po litycznym  przypada w 
udziale propagandyście. Towa
rzysz LE N IN  pisał, że żadna 
kontro la , żadne program y itd. 
nie są absolutnie w  stanie 
zm ienić tego k ie runku zajęć, 
jak i określa się składem pre
legentów. Pamiętając o tym , 
wskazaniu Lenina, szczególną 
uwagę należy poświęcić spra
wie doboru kadr propagandy- 
stów.

Szkolenie polityczne — to 
nie kampania. Powinno się 
prowadzić je systematycznie, 
bez. przerw. M arksizm -le  vl- 
nizm — to wiecznie żywa, 
twórczo rozw ija jąca się nau
ka. Nie znosi ona zastoju, 
dreptania w miejscu. Nauka 
m arks izm u-len in izm u wym a

ga stałego wzbogacania, odna
w iania oraz posuwania się na
przód. Kto się nie uczy, nie 
pogiębiai swych wiadomości, 
kto zadowala się osiągnięcia
mi — ten pozosta je w tyle za 
życiem, skazuje siebie na du
chowe zubożenie, zatraca po
czucie ostrości politycznej. 
Dlatego polityczne szkolenie 
młodzieży, wymaga określone
go. konsekwentnego systemu.

Szkolenie polityczne m ło
dzieży należy zorganizować 
w ten sposób, aby każdy m io
dy człowiek zostat objęty sy
stemem szkolenia, odpowta- 
doio do swego politycznego 
przygotowania i wykształce
nia, aby w trakcie nauki sta
le posuwał się naprzód, prze
chodząc od studiowania mniej 
trudnych materiałów do bar
dziej trudnych, od mniej zło
żonej formy szkolenia poli
tycznego do bardziej skompli
kowanej, od nauki w podsta
wowych kółkach, zajmujących 
się opanowywaniem minimum  
niezbędnych wiadomości poli
tycznych do samodzielnej pra
cy nad dziełami klasyków 
marksizmu-leninizmu.
■ M arksizm  - lenin izm  — to 

nauka głęboko in te rnac jona li- 
styczna.. Ideologia przyjaźni 
narodów wynika z samej isto
ty marksizmu - leninizmu. 
M arksizm  - lenin izm  za w ro
ga uważa jedną ty lko  „nację“  
— wyzyskiwaczy, darm ozja
dów, ciem iężycieli robotn ików  
i chłopów. Jeszcze przed stu 
la ty  twórcy naukowego kom u
nizmu M ARKS i ENGELS  
rz u c ili . potężne hasło: „P ro le 
tariusze wszystkich krajów,  
łączcie się“ , Pod sztandarem 
m arksizm u -  lenin izm u, ped 
sztandarem Lenina - S talina 
jednoczą się i zespalają w nie
rozerwalnym bra te rsk im  soju
szu setki milionów bojowni

ków o dem okrację, socjalizm  
i pokój na całym świecie.

M arksizm  - lenin izm  uczv, 
że p raw dziw y pa trio tyzm , głę
boka m iłość do swego narodu, 
um iłow an ie  O jczyzny nie m a
ją  n ic wspólnego z. na c jo na li
zmem. D la tego w łaśnie m ło 
dzież radziecką, wychowaną 
w  duchu m arksizm u - le n in i
zmu, cechuje głęboka so lida r
ność oraz szacunek dla ludzi 
pracy każdego narodu, d late
go też jest ona n ierozerw a l
nie związana ze swym  naro
dem, bezgranicznie oddana 
swej ojczyźnie — nie można 
bowiem szanować praw  i n ie 
zależności I  innych narodów, 
nie kochając własnego narodu 
i O jczyzny.

Braterski sojusz radzieckich 
narodów socjalistycznych jest 
żywym uosobieniem idei Le
nina - Stalina, ich w ielkiej 
nauki. Dziesiątki różnych na
rodów, zjednoczonych w  jed
nym Zw iązku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich, 
stanowią nierozerwalną ca
łość, jedną bra tn ią  rodzinę. 
Przyjaźń narodów jest podsta
wą radzieckiego patriotyzm u.

„ Siła pa tr io tyzm u radziec
kiego polega na tym  — m ów i 
Towarzysz S T A L IN  — że pod
stawą jego są nie przesądy 
rakowe czy nacjonalistyczne, 
lecz głębokie oddanie i  w ie r 
ność narodu swej Ojczyźnie 
Radzieckiej, braterska, p rzy 
jaźń ludzi pracy wszystkich  
narodów naszego kraju. Pa
tr io tyzm  radziecki ha rm on i j 
nie kolarzy tradycje narodów  
i wspólne interesy życiowe  
wszystkich ludzi prąc.y Z w iąz 
ku Radzieckiego. Patr io tyzm  
radziecki nie dzieli, lecz, prze
ciwnie, zespala wszystkie na
rody i narodowości naszego 
k ra ju  w  jedną bratn ią rodzi

nę. W tym należy dopatrywać  
się podstaw nienaruszalnej i 
coraz bardziej umacniającej 
się przy jaźn i narodów Z w iąz
ku Radzieckiego. Zarazem zaś 
narody ZfSRR szanują prawa  
i niepodległość . narodów ob
cych k ra jów  i zawsze w y k a 
zywały  gotowość w s p ó łż y ła  
w pokoju i przy jaźn i z sąsied
n im i państwami. W tym na
jeży dopatrywać się podstawy  
rosnących i umacniających  
sie więzi naszego państwa z 
m iłu ia cym i wolność naroda
m i “ ****)

Częścią składową światopo
glądu m arksistowsko - leni
nowskiego jest wierność ustro
jowi socjalistycznemu, odda
nie partii komunistycznej, 
sprawie Lenina - Stalina. Po
lityczne szkolenie młodzieży 
cem entuje szeregi młodzieży, 
wzmacnia uczucia wzajem nej 
przyjaźn i w walce o wspólną 
sprawę pomnaża siły m łodzie
ży dem okratycznej. I m w y ż- 
s z y  j e s t  p o z i o m  p r o 
p a g a n d y  m a r k s i z m u  - 
l e n i n i z m u .  t y m  s k u t e 
c z n i e j s z ą  j e s t  w a l k a  
o s p r a w ę  p o k o j u :  d e 
m o k r a c j i  ¡ s o c j a l i z m u .

P. K O LO N IC K I
Tłum . W. Smag

♦) S ta lin  — „M arks izm  a zagad
n ien ia  językoznaw stw a“ . (W yd. 
„K siążka  i W iedza“ , 1930 r.), str. 
51.

* * )  S ta lin . „D o m łodzieży“ . 
(W yd. „K siążka  i W iedzą“ , 1949), 
str. 40—41.

„Zagadn ien ia  len in izm u“ . 
(W yd. „K siążką i W iedza". 1951 
r.), str. 746—747.

***» ) S ta lin . „O  w ie lk ie j W o jn ie  
N arodow ej Zw iązku  Radzieckie
go“ , ’ w yd. „K siążka 1 »7i«Sza“t 
1951 r., str. 164.

*
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Przed rokiem rozpoczęła produkcję pierwsza w  kra ju  Fabryka. Samochodów Osobowych. Okres, k tó ry  dzieli załogę od dnia 
uru^hornienia^fdbryki, by ł okresem ticcrdej codziennej w a lk i o plan.

Nie łatwo było załodze Zerar ia, żerańsklej młodzieży. Ale en iu.jazm , miłość do swojej fa b ry k i  —  przezwyciężyły wszystkie 
trudności.

Nie znaczy to oczywiście, że dzieje s;ę już zuvełnie dobrze na Żeraniu, że nie ma już trudne ś c .  Walka trw a  bez przerwy. 
Przypatrzm y,się bliżej osiągnięciom żsrańskiej młodzieży, sukcesom odnoszonym przez nią w  te j twardej codziennej walce...

Rok pracy i walki Żerania
Fa liryka -  symbol przyjaźni

B y ł 6 listopada 1951. Z aw y
ły  s iln ik i, drgnę ły taśmy prze
nośników. Do wszystkich zakąt
kó w  k ra ju  \ popłynęła radosna 
W ieść: ,,FabVyka Samochodów 
Osobowych — p ro du ku je !“

—  A  jeszcze niedawno roz
m a ic i rzędowi arkow ie — m ów i
l i :  ła tw o  powiedzieć fab ryka  
samochodów osobowych... przed 
W ojną też się o tym  dużo mó
w iło  — i co z tego wyszło? — 
„P o lsk i F ia t“  — coś w  rodzaju 
oddzia łu  fa b ry k i,  w  k tó rym  w ło 
scy robotn icy  n iby  coś m onto
w a li, w łoscy kap ita liśc i .b ra li 
c iężkie pieniądze i tw ie rd z ili,  że 
Polacy nie po tra fią  n igdy pro^ 
dukow ać samochodów...

W  jednym  m ie li n iedow ia rko 
w ie  rac ję  —  że nie  będzie ła 
two. A le  zapom inali, że zm ieniła 
się g run tow n ie  Polska, że w ła 
dzę dzierży lud, że łączą , nas 
przy jazne stosunki z potężnym 
k ra je m  socjalizm u.

Na Żerań p łyn ą ł potok ludzi. 
Szli ci, k tó rzy  nie w ą tp ili ani 
przez chw ilę  w  realność zamie
rzenia, k tó rzy  zapragnęli w ła 
snym i rękam i realizować je. 
Rozpoczęła się budowa fa b ry k i,
0  k tó re j towarzysz B ie ru t po
w iedzia ł, że „s tan ie  się dumą 
W arszawy pracującej i  całej 
P o lsk i“ .

Przyszedł z pomocą Związek 
Radziecki. Potężne radzieckie 
kopaczka w g ry z ły  się w  żerań- 
ską ziemię. W  radzieckich b iu 
rach pro jek tow ych  inżynie row ie 
ślęczeli nad p ianam i i p ro je k ta 
m i. Zw iązek Radziecki dawał 
nam  licencję, dostarczał maszyn
1 narzędzi, um oż liw ia ł praktykę , 
naukę w  swoich fabrykach.

i Jednocześnie z napiętą, go- 
j rączkow7ą pracą, z w a lką  z cza- 
j sem toczoną na Żeraniu, we 
| wspaniałej socja listycznej fa - 
| bryce, w  zakładach im. M ołoto- 
; wa w G ork i g rupy po lskich ro - 
I bo tn ików , techn ików  i inżyn ie - 
j rów  poznawały trudną  p roduk- 
| cję. uczyły się sztuki budowy 
samochodów, aby stać się trzo 
nem, kadrą żerańsklej fab ryk i.

B y ł rok 1951. Z b liża ł się te r
m in  uruchom ienia fab ryk i. 

! Zbliżała się 34 rocznica W ie l
kiego Października. W tedy to 
budowniczow ie Żerania posta
n o w ili:

— U ruchom im y fab rykę  na 
dzień rocznicy R ew oluc ji, na 54 
dn i przed term inem .

B y ło  to bardzo trudne  zada
nie! Już choćby z tego względu, 
że ca łkow ite  , wyposażenie, do
starczane przez Zw iązek Ra
dziecki nadchodziło planowo, 
zgodnie z usta lonym i harm ono
gram am i. W ykonanie żerań- 
skiego zobowiązania zależało od 
tego. czy o te 54 dn i Związek 
Radziecki przyspieszy dostawy, 
czy na czas nadejdą maszyny i 
urządzenia. Radzieccy p rzy ja 
c ie le  nie zaw iedli,

A  tu, na Żeraniu? Inżyn ie ro 
w ie Gzumakow. Szarubin i in 
n i radzieccy fachowcy d w o ili się 
i t r o i l i  na budowie.

A  w róg bruździł. N ie ograniczał 
się do rozsiewania p lo tek i w y 
śm iewania w ys iłków  rob o tn i
ków . G inę ły  narzędzia, m a te ria 
ły  budowdane. W róg p o tra f ił za
kopać znaczne ilości ro lek  papy, 
sporo cegły i innych  m ateria 
łów. Niech znikną, niech znisz
czeją w  ziemi. B yle  nie dopu
ścić do uruchom ien ia fa b ryk i,

Na n.ic nie zdały się niecne 
w y s iłk i sabotażystów, .p lo tka rzy  
czerpiących natchnien ie z a u dy
c ji różnych „głosów A m e ry k i“ , 
Budow niczow ie Żerania nie dali 
się zastraszyć p ’ótce. N ie zała
m ały ich próby sabotażu. L i 
kw id o w a li dezorganizację, p i l
now ali czu jn ie  fa b ry k i. W a l
czyli. W alczy li z wrogiem . W al
czy li z czasem o każdą godzinę, 
o każdą m inutę.

Zobowiązanie musi być w y 
konane!

Budow niczow ie FSO nie za
w ied li. N ie zaw iodła młodzież 
stanowiąca 70 proc. z.ałogi. 
M łodzieżowa grupa szturm owa 
spawaczy z W ielgórskim , Skwar 
skim  1 K rys tyn ą  Berent na cze
le pracuje po 20. 30 godzin bez 
przerwy. P racu ią ze wszystkich 
Sił Sedziak, Karczew ski, P ie
chowski i dziesią tki, setki in 
nych. S tarzy fachowcy szkolą 
m łodych chłopców i  dziewczęta 
na tokarzy, frezerów, spawa
czy.

I oto już  6 listopada, na 55 
dn i przed term inem , na dzień 
przed zobowiązaniem ogromna 
hala montażowa jest gotowa. 
P ierwszy wóz schodzi z taśmy...

— „Nasza pierwsza“  — m ów ią 
robotnicy. Odnosi się to nie ty l
ko do pierwszego samochodu, 
ale do całej fab ryk i.

Walka o plan
Skrom ne b y ły  początki p ro 

dukc ji. N ie b ra k ło ' potknięć. 
P rzy taśmach, przy  nowoczes
nych skom plikow anych maszy
nach stanęli m łodzi zapaleńcy 
co nieraz nagle przy p ługu za
m arzy li o budow ie polskiego sa

! mochodu. P raw da: często nie 
J m ie li zielonego pojęcia o pra- 
: cy. nie w iedzie li z k tó re j s trony 
| podejść do maszyny.

A le  b y li za to pe łn i zapału i 
i  w ia ry  we własne siły. U czyli się 
n.a kursach, uczyli się cd sta- 

! rycb fachowców, od kolegów, od 
tych, k tó rzy  m ie li szczęście zdo- 

I bywać wiedzę w  Zw iązku Ra
dzieckim .

| Zażarta f  zwycięska jest w a lka  
jo  plan. Systematycznie z m ie- 
1 sjąca na miesiąc plan jest w y 
konyw any i przekraczany. 
Wzrasta wydajność. W krótce 
p ierw si, na jlepsi robotn icy o- 
siągają, a nawet przekraczają 
radzieckie norm y. M łodzi przo
dują. Stefan Rabi^j pokochał 
zawód po lerow nika. Dopiero w 
lu ty m  rozpoczął pracę, a już  w 
lipcu  przekroczył normę.

M łody  toka rz  P io tr Błaszczak 
dzięki szybkościowemu skraw a
n iu  w yko nu je  300 proc. norm y.

K rys tyn a  Berent ciągle przo
duje nie ty jk o  wśród kobiet. Na 
cześć Z lo tu  w yko nu je  230 proc. 
norm y.

Zażarta jest w a lka  m iędzy po- 
j szczególnymi dzia łam i o propo- 
: rzec przechodni.
\. Proporzec w ędru je  z w ydzia- 
i łu  na wydzia ł. A le  k iedy na 
w ydzia le  spawalniczym  plan 
jest zagrożony m łodzi narzę
dziowcy tworzą, brygadę sztur
mową dla dopomożenia ko le
gom. I  pomogli... Chociaż w ie 
dzie li, że pomagają swoim 
„p rze c iw n iko m “ ...

Rosną m u ry  fa b ryk i. P rzyby
wa obiektów. N iektó re  dzia ły 
przenoszą się do nowej, ogrom 
nej h a li nr. 3. Przenoszą się w 
ten sposób, że an i na chw ilę  nie 
usta je produkcja .

A le  nie ty lk o  nowe hale ro - 
! sną. Rosną m u r j' dużego am bu
la to riu m  i szpitala. Powstaje na 
teren ie fa b ry k i sklep w ie lo - 

! branżowy... Powstaje w  sercu 
j fa b ry k i bar mleczny... Fabryka 
ma być zakładem socja listycz- 

j nym , je j budowniczow ie czerpią 
z. bogatych p rzyk ładów  i wzo- 

| rów  radzieckich.
Rosną rów nież ludzie. Wczo

ra jszy tokarz P io tr Błaszczak 
i pisze do ko leg i lis t ze S tud ium  
Przygotowawczego ha P o litech
nice.

„N auka  idzie m i dobrze. Trze- 
j  ba \ praw dzie w łożyć dużo w y - 
j s iiku , ale uczę się przecież dla 
w łasnego pożytku, po to, żeby 
lep ie j pr.acować...“  ^

W czorajszy skrom ny uczeń 
A rbaszew ski w ykonu ję  w  ciągu 
8 m iesięcy swój roczny plan...

2 września 1952 r.
...tysiączna „W arszaw a“  po

w o li zjeżdża na posadzkę, by 
po c h w ili ruszyć samodzielnie... 
na służbę... o 11 dn i przed za
p lanow anym  term inem .

A le  ła tw o  nadal nie jest.

Narzędziow nla pie w ykonu je  
planów. T rudności są na innych 
w ydzia łach.

W iem y, nieraz jeszcze będzie 
trudno. Sporo czasu up łyn ie  
n im  w róg  zostanie w gnieciony 
w  ziemię. A le  jego podłe zakusy 
n ic  nie pomogą. Z dn ia na 
dzień rośnie, ro zw ija  się potęż
ny, p iękny, socja listyczny za
k ład , chluba całego k ra ju , sym 
bo l w iecznej p rzy jaźn i narodów  
dążących do wspólnego celu — 
do szczęścia, do dobrobytu, do 
pokoju...

c c  ż &
Nim narzędziownla przekroczy plan..,

—  Co? —  chłopak b y ł zdzi
w iony  — ja podejm owałem  ja 
kieś zobowiązanie? To niem oż
liwe... To jakaś pom yłka...

— A le  tu  przecież w yraźn ie  
napisane —  up ie ra ł się L iw sk i.

— Ha, w idocznie zapom nia
łem...

Zadanie n ie  by ło  tak ie  ła 
twe, ja k  się początkowo w yd a 
wało. L iw s k i co c h w ila  rozpro
s tow yw a ł palce sztywniejące 
od ciągłego -notowania. B y ł 
jednak zadowolony. Okazało 
się, że pomysł, aby P un k t K o n 
tro ln y  przeprow adził kon tro lę  
w ykonyw an ia  zobowiązań, jest 
bardzo dobry i  że ta kon tro la  
przyn iesie dobre rezu lta ty . A r 
kusz pap ieru  zapełn ia ł się po
w o li no ta tkam i. M ó w iły  one 
w yraźn ie  o sytuacji. O tym . że 
^  narzędziow ni nie dzieje się 
na jlep ie j.

N ie było to, co praw da żadną 
rewelacją. W iadom o: narzę- 
dziow nia n ie  w yko n u je  planu. 
Znaczy to, że w  narzędziowni 
dzieje się źle.

L iw s k i słyszał często odpo
w iedź:

— N ie podją łem  zobowiąza
nia...

—  Dlaczego?
W zruszenie ram ionam i.
—  N ie  wiecie? Bo nie  m oż

na. Jak ja  mogę podjąć zobo
wiązanie, je ś li n ie  w iem , czy 
ju tro  będę m ia ł robotę. Co za 
pożytek będzie z takiego zobo
wiązania? Przecież go nie w y 
konam . To lep ie j wcale nie 
podejmować...

T y lk o  na n iek tó rych  stano
w iskach, w  n iek tó rych  b ryga 
dach zobowiązania w  pe łn i w y 
konano.

B rygada im. 
M . Buczka n 

w a lczy 
o p lan

Stefan R ab ic j pokochał zawód po- 
Ie row n ika . Dopiero w  lu tym  przy-, 
szedł do fa b ry k i, a .iuż w  lipcu, ja -  
ko Jeden z pierw szych m łodych ro- 

botników  przekroczy ł norm ę... i

Jedną z najlepszych w  fabryce Jest 
m iodzieżowa brygada wzorcarska  
Im . M arian a  B uczka, która już 9 
październ ika  w ykonała  roczny plan 
p ro d u kcy jn y . Osiągnięcie to za
wdzięcza brygada nowym  metodom  
i k o le k ty w n e j pracy. Jej członko
w ie  są zawsze pełn i zapału i in i
c ja ty w y . Ostatnio np. Janusz Jedy
nak, k tó ry  pracu je  na £ e raniu nie- 
m al od rozpoczęcia budow y, zobo
w iąza ł się w ykonyw ać 220 proc. no r
m y i spisał urnowe o współzawod

n ictw ie  z kol. W ydrzyńsk im .

W ydrzyńsk i odpow iedział tak im  sa
m ym  zobowiązaniem . N ależy on do 
najlepszych członków brygady. Już 
w sierpniu  w ykonał swój roczny  

plan.

To nie jest zwykła kradzież
Bardzo się zdz iw ił m łody ro 

botn ik. pracujący na rew..:'we - 
rówce, k ;edy' pewnego driia ra 
no po przyjaździe do pracy 
s tw ie rdz ił, że łańcuch od jego 
maszyny gdzieś zn ik ł. Chodził 
w ięc po h a li i szukał zguby. 
Drugiego łańcucha aku ra t b ra 
kow ało w  magazynach.

— Że to aku ra t dziś — m a r
tw ił się — - w łaśnie mam p ilną  
i ważną robotę. A  tu  masz — 
rób co chcesz. Żebym ja  go, 
złodzieja, złapał...

Na temat tego powiedzenia
w yw iąza ła  się dyskusja. Roz
ważano, czy to jest wyłącznie 
kradzież.

—  Potrzebny m u był, no to 
wziął...

— To jest sabotaż — opono
w a ł ktoś inny. •— Ten złodziej 
jest albo św iadom ym  sabotaży- 
stą, w rogiem , albo działa n ie
świadom ie z czyje jś namowy, 
za czyjeś pieniądze. Ot —

| ..przynieś mi tak i łańcuch — 
| dobrze zapłacę“ — powiedział 
I mu ktoś. I  człow iek sta ł się na- 

j ! rzędziem wroga.

! Prawdopodobnie tak  by ło  is to t
nie. Bow iem  sprawa łańcucha 
była w  fabryce głośna. Trudno 
byłoby go wynieść W róg by 
go w  ja k ik o lw ie k  sposób znisz
czył. A ten złodziej, bojąc się 

i zdemaskowania, po k ilk u  dniach 
, podrzucił łańcuch tak że zna

le ź li go robotn icy  przychodzący
do pracy.

T ym  razem nie udało się!
A le  ileż to rzeczy w yn ies io

no już  z fa b ry k i!  Wśród przed
m io tó w  przechwyconych przez 
straż przem ysłową zna jdu je  się 
fa rba  techniczna, kable e lpk - 
tryczne, lam py, w ie le  rzeczy 
w ykonanych w  godzinach pra
cy z fabrycznego m ateria łu , ja k  
zasuwy do drzw i, jak ieś prę ty 
i ł  p. A  któż w ie  ile  tego wszyst
kiego „p rzec iek ło “  'przez bram y 
i ogrodzenia fabryczne?

—  To nie jest zw yk ła  k ra 
dzież. To jest św iadom y lub  
nieśw iadom y sabotaż. w spó ł
działanie z w rogiem  na szkodę 
fa b ryk i, na szkodę Ludowego 
Państwa — zdecydowali zetem- 
powcy Żerania — a naszym o- 
bow iązkiem  jest nieubłagana 
w a lka  z wszelką w rogą dzia
łalnością. Dotychczas za słabo 
p row adziliśm y tę walkę...

Z łodzie i w y k ry w a  wyłącznie 
Straż Przemysłowa. Rzecz jas
na. że je j w y s iłk i nie w ys ta r
czą...

M łodzież postanow iła przyjść 
z pomocą.

— S tw órzm y młodzieżowe
posterunki do w a lk : z sabota
żem, kradzieżam i — padł pro
jekt. ,

— A  w roga plotką? — do
rzucił ktoś — to przecież też 
jest poważny problem.«

Coraz to po jaw ia  się w fa
bryce jakaś niesam owita w iado
mość zaczerpnięta z „G łosu 
A m e ry k i“ , albo po prostu wyssa
na z palca przez domorosłego 
reakcyjnego „p o lity k a “ . K rąży 
z ust do ust, us iłu je  siać za
męt, dezorganizację...

P ierwsze M łodzieżowe Po - 
s te runk i postanpw iły :

— Będziemy codziennie spraw 
dzać stan maszyn i  narzędzi. 
Czuwać nad fab ryką  przez ca
ły  dzień. W yk ryw a ć -i demasko
wać wsze lk ich złodziei ogólno
narodowego dobra. N a ty c h 
m iast po usłyszeniu ja k ie jk o l
w iek p lo tk i tłum aczyć robot
n ikom  je j w ro g i sens. Zwalczać 
b iu rokrac ję  i  bałagan...

P ierwsze posterunki ju ż  roz
poczęły .w alkę. Jeszcze nie mo
gą poszczycić się w ie lk im i o- 
siągnięciam i. Dopiero w yp ra 
cow ują  fo rm y  sw o je j dz ia ła l
ności.

Sukcesy p rzy jdą  później. 
P ierwszy k rok  został zrobiony. 
Powstaje, rozw ija  się nowa fo r 
ma w a lk i z w rogiem . M łodzież 
postanow iła zdecydowanie prze
c iw staw ić  się jego zakusom ,'je 
go działalności.. I  to jest n a j
w iększy sens i Cel M łodzieżo
wych Posterunków  K on tro l - 
nych.„

| N a jgorze j by ło  na placówce 
i n r  5. P lan p ro d u kcy jn y  „leża ł" 
Zobowiązań żadnych nie  podję
to. W ielu robo tn ików  nie m ia ło  
co robić. W magazynie panował 

; n iesam ow ity bałagan, z k tó rym  
nowe k ie row n ic tw o  p laców ki 

1 w  żaden sposób nie mogło so
bie poradzić. M łodzi robotn icy 
b y li zniechęceni i rozgoryczeni.

j , Inna znów sytuacja  była  na 
placówce n r 4. Tam owszem, 

i sporo m łodzieży pracuje nieźle. 
Stosunkowo mało narzekań 

j  słyszał P u n k t K o n tro ln y  na 
| b ra k i w  dostawach, przestoje 
| itp . Tym  bardzie j w ięc zdum iał 
się L iw s k i i Za lew ski słysząc 

j odpowiedź kol. S um ińskie j, w y 
konu jące j średnio 200 proc.

1 norm y.

— Zobowiązania nie podję
łam...

— Dlaczego?
— No bo po co? Pracuję i 

tak  dobrze, w ięcej chyba bym 
nie mogła zrobić, zresztą sta
ram  się ja k  na jlep ie j. To po 
co podpisywać zobowiązanie'’ 
Czy to tak ie  ważne?...

Za lew ski na tychm iast w yg ło 
s ił k ró tk i w yk ład  na tem at po
trzeby i ważności zobowiązań. 
A le  L iw s k i m yś la ł o czym fn- 
nym.

— O rganizacja ZM P-owska 
nie  dociera do ludzi. Z łe jest z 
robotą polityczną...

L iw s k i b y ł zadowolony: kon 
tro la  spełn iła  swoje zadania. 
Trzeba doświadczenie rozsze
rzyć na całą fab rykę . Niech 
m łodzieżowe P u n k ty  K o n tro l
ne powstaną na w szystk ich  w y 
działach. N iech ruszą w  teren, 
do trą do każdego robotnika...

Na narzędziow ni dokonywa! 
się przełom. Zarząd zakładowy 
w ysuną ł na podstaw ie spraw o
zdania P K  w n iosk i dla organ i
zacji ZM P-owskieJ, wskazał je j 
zadania do rea lizac ji. I  o rgan i
zacja zaczęła żyć sprawam i 
p ro du kc ji, zaczęła m obilizow ać 
m łodzież do w a lk i o p lan. Je
szcze w  stopniu niedostatecz
nym , jeszcze nie tak, ja k  trzeba. 
A le  to ju ż  b y ł początek prze
łomu.

W  m łodych ro b o tn ikó w  5 
p laców k i w s tąp ił in n y  duch. 
Z ab ra li się energicznie do ro 
boty. Z aprow adzili porządek w
magazynie. I  w  w y n ik u  tego 
w y k o n a li p lan  m iesięczny w  
październ iku w  100 proc. Po 
raz p ierw szy od w ie lu  m ie 
sięcy...

A  na in n ych  placówkach?
—  N ic się n ie  zrob i w  po je 

dynkę —  tłum aczy ł A rbaszew - 
ski, przewodniczcy ko ła  ZM P. 
— W alkę trzeba prowadzić zor
ganizowanie, w  grupach...

M łodz i m odelarze postanow ili 
s tw orzyć b rygadę . produkcy jną . 
W  ślad za n im i poszła grupa 
m łodych ślusarzy z Nawrotem  
na czele.

M odelarze bardzo sobie chw a
lą pracę w  brygadzie. P racuje 
im  się wesoło, lep ie j sobie o r- ; 
ganizują , rozdzie la ją  robotę.

Równocześnie z W yd rzyń sk im  w ykonał roczny plan  
p io d u k c y jn y  Jan A rbaszew ski, przew odniczący koła  

.Z M P  i czołowy przodow n ik  pracy fa b ry k i.

M łodzi wzorcarze często i chętnie zw racają  się z proś
bam i o pomoc i naukę do członków7 brygady im . 
Buczka. W iedzą, że zawsze spotkają się z życzliw ym  

przy jęc iem , że n ik t  nie odm ówi im  w yjaśn ień ...

W szystkie zdjęcia: W . Żaczek

Nieco o chuligaństwie i bumelanctwie
Tadek S taw iński m ów i ijie - 

chętnie.
—  Poszliśmy po w ypłacie na

miasto. Spotka liśm y dwóch ko
legów. W iedzie li, że mamy pie
niądze. Zaczęli nas namawiać 
na ..jednego“ . K up iliśm y  l i t r
W ódki, w róc iliśm y do hotelu. 
A  dale j, już  wiecie...

D a le j była aw antura. W je j 
W yniku połamane zostały drzw i 
od pokoju, pocięta cerata i prze
ścieradła. Zakończyła się x w  
kom isariacie MO...

—  No i co... — m ów i powoli
W ó jc ik , przewodniczący — co 
da le j będzie? D yrekcja  chce
Was w yrzucić  z fabryk i...

Konsternacja. Tego na jw idocz
n ie j nie spodziewali się. W ój
c ik  bezlitośnie ciągnie da le j:

—  D ziw ic ie  się? Chejćlibyś - 
Cię pić, chuliganić, rob ić aw an
tu ry  i wszystko bezkarnie?

—  Nie... — Tadek niepewnie 
spogląda dokoła — .słuchajcie... 
A  czy nie dałoby się jakoś zro
bić, żebyśmy zostali w  fabryce... 
Egodzimy się na wszeikie w a

ru n k i, na gorszą robotę... Prze
cież nie jesteśmy p ijacy ani 
chuligani... Daliśm y się namó
w ić  i stąd ęała awantura...

D yrekcja  na wniosek Zarządu 
Zakładowego /godziła  się na 
pozostawienie w fabryce Sta
w ińskiego. K uba]i i Bartela.

Zarząd Zakładow y otoczył ich 
specjalną opieką, powierza im 
bojowe, m obilizu jące zadania. 
S taw iński, Kubala i Barte l po- 

i p raw ia ją  się z dn ia na dzień...
T akich  w ypadków  zdarza 

się »więcej. Ot, n iby  do- 
j bry. sum ienny pracow nik spo
tyka jakiegoś „ko legę“ . Zaczyna 
się od kuszących propozycji — 
„w y p ijm y  po jednym “ ... Sku- 

i tek — dzikie aw antu ry, bume- 
| lanctwo. W róg śmieje się w  ku 
ła k  i zaciera ręce z zadowole
nia.

Mało, za mało przeciwdzia ła 
się te j w rog ie j działalności, ja - 

[ ką jest rozp ijan ie  m łodzieży,’ 
chu ligaństw o i  bumełanctwo.

1 W praw dzie ostatnio Zarząd Za

kładow y zaczął stosowaić in dy 
w idua lne rozm owy z kandydata
m i na chuliganów , z u legają
cym i w rog im  podszeptom, ta k i
m i ja k  S taw ińsk i i jego kole
dzy. Rezulta ty tych, rozmóW są 
już widoczne. A le  te rozm owy j 
to za mało.

Trzeba dotrzeć do źródeł, do i 
prowodyrów . Trzeba stosować ! 
w ięcej fo rm  w a lk i z n im i.. N ie | 
rozwiąże sprawy nawet na jle 
p ie j pracująca grupa orm ow - 
ców, likw id u ją ca  w y b ry k i chu
ligańskie. Trzeba zapewnić 
młodzieży, m ieszkającej w  
DM R-ach dobrą, k u ltu ra ln ą  roz-' 
ryw kę , trzeba organizować je j 
czas po pracy. Trzeba odsuwać 
od młodzieży, pędzić precz chu
ligańskich i p ijack ich  prow ody
rów . ciągle jeszcze swobodnie 
poruszających s i ę ' w  fabryce i 
DMR-ze. Fabryka Samochodów 
Osobowych — cjąima i chluba 
W arszawy, pow inna św iecić 
przykładem  również i w  te j 
dziedzinie. A tak  na razie, n ie
stety, nie jest.

H eniek W ojciechowski, m im o że 
w prow adzony do zakładu przez 
swego w u ja  — m ajstra , przecho
dz ił wszystk ie szczeble w łó k n ia r- 
skiego zawodu. N a jp ierw ' k ilk a  ty 
godni biegał po fabryce i po mieście 
jako  goniec, potem pracował na po
dwórzu przy ładunku towarów , po
tem pomagał p rzew ijać przędzę na 
szpule, potem przyszła czyszezalnia, 
b raka rn ia  i wreszcie tka ln ia . K iedy 
p ierw szy raz zobaczył halę tkacką, 
łoskot k ilkudz ies ięc iu  pracujących 
krosien oszołom ił go na długą chw i
lę. Jak urzeczony w p a try w a ł się w  
czółenko, m knące po wąskim  torze 
z szybkością pocisku.

„W idzisz jaka tarcza“  pokazywał 
w u j Gordiasz s ia tkę z grubego d ru 
tu. „Bez tego niebezpiecznie. G dy
by w y rw a ło  — może zabić. Raz w y 
skoczył jednemu, ty lk o  jęk ło  przez 
halę, trzask w  podw ójną szybę i na 
u licę: A  o sto m etrów  chłop w ióz ł 
św in ie  na ja rm a rk , tra f i ło  w  ży
w o t — amen. S iła pioruńska...“

Heniek nie m ógł oderwać w zroku 
od furczącej ig licy . Jakby jakaś 
wściekła, złośliw a bestia, u ja rzm io 
na ludzk im  sprytem , m io ta ła  się 
tam  i ż  powrotem .

„A leż  chodzi“  szeptał zachwycony 
„żeby tak  dała... ojej... n ik t  nie stoi 
na drodze; żeby tak... S iatkę* prze
bije , co taka siatka...“

„Z  tego przędzie się w ą te k  — n i t 
ka  poprzeczna, a osnowa idzie z gó
r y “  tłum aczy ł dalej w u j Gordiasz 
i H eniek zaczynał się zastanawiać 
nad robotą. K rosno obsług iw ał w y 
rośn ię ty chłopiec w  haftow anej 
mycce, z b iegającym i oczyma, w i
dać n iew ie le  starszy od Wojcieszcza- 
ka. N ić się zerw ała; m łody tkacz 
w p raw nym  ruchem  pociągnął d ług i 
drąg z rzem ieniem ; maszyna stanę
ła, ig lica  zam arła. H eniek poczuł 
nagle zazdrość, że sam nie um ie pa
nować nad maszyńą. P rzypom nia ł 
m u się ojciec, ja k  siedzi na swoim  
stołeczku, zg ię ty w  rog a lik  i  pok le
pu je  m ło tk iem  zdarte podeszwy. 
Coś zaciążyfo sercu, A le  ze m ną ta k

nie . będzie —  przegonił tamto
wspomnienie.
, Chłopiec znów puścił w  ruch k ro 

sno. Znów zaczęła n ieprzerwanie 
sunąć szeroka wstęga u tkane j w e ł
ny. Dookoła w  lew o i w  p ra w d  tak 
samo m io ta ły  się ig lice w  warszta
tach i jednakow o sprawnie in n i 
tkacze zam ien ia li szpule w  czółen
kach, lu b  z ry w a li zerwaną przędzę. 
A le  w u j Gordiasz up a trzy ł aku ra t 
tego na in s tru k to ra  dla Heńka. B ro 
nek B ie law sk i by ł wesołym  kolegą; 
u ję ło  go zaufanie m ajstra , oddające
go mu pod opiekę własnego k re w 
n iaka; przez skórę czul ja k  im ponu
je teraz całej brygadzie, dlatego nie 
podkreśla ł już  swojej przewagi 
i  chłopcy szybko si£  zap rzy jaźn ili.

K tó re jś  n iedz ie li B ie law sk i zapro
w adz ił Heńka na boisko sporfowe. 
Na zielonej m uraw ie  czerw ien ia ły  
koszu lk i lekkoa tle tów . Z b liża ły  się 
w ie lk ie  zawody o m istrzostw o po
w ia tu  i Zawadowski k lu b  sportow y 
„W łó k n ia rz “  pod komendą fa n a ty 
ka sportu  — bucha ltera K opa łicy, 
p rzygo tow yw a ł swoją drużynę. Od 
razu gromada towarzyszy otoczyła 
B ronka. B y ł on jednym  z asów ze
społu. Ponieważ biegi, a szczególnie 
te na średnie dystanse, budzą n a j
w iększy .entuzjazm  publiczności, 
w ięc Bronek B ie law sk i biegał. Nogi 
m ia ł długie, płuca i  serce rozw in ię 
te, ja k  ąię należy, toteż na cały Za- 
wadów  z okolicą nie by ło  dla n ie 
go p rzec iw n ika  w  tych konku ren 
cjach. Teraz b ra ła  go chętka zagar
nąć m istrzostwo pow iatu. Jak na 
każdym  tren ingu , tak  samo tego 
dnia, "kib ice podnieśli w okó ł B ro n 
ka ij ia ły  huczek. H eniek sta ł za
pom niany na boku, ale nie speszył 
się, ty lk o  uw ażnym  spojrzeniem  lu -  
s owal cały stadion.

S)
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K ie ro w n ik  Kopalica przy  zakrę
cie b ieżn i m achnął ręką i buczał na 
sw o je j ustnej syrenie. Na samym 
środku świeżo wykoszonej z ie łon iu t- 
k ie j m uraw y dwóch tęg ich chłopa
ków  wypycha ło żelazne kule. K i l 
ka dziewcząt kręc iło  się przy skocz
ni. Do jednej z n ich coś zaczęło c ią 
gnąć Heńkowe spojrzenia. Była  
śmigła, ja k  brzózka, w  b ia łych spo
denkach i b ia łe j bluzce z cia łem  
opalonym  na k o lo r przypieczonego 
Chleba. Teraz bra ła  rozbieg. Ruszy
ła. Szybko zam igały s ilne nogi. W y
b iła  się, leciała w yg ięta w  krzyżu, 
z rękam i un ies ionym i nad głową. 
Hop... rzuc iło  ją  na piasku tw arzą do 
przodu. Podnosząc się odgarnęła, z 
czoła kosm yk brązow ych włosów. 
H eniek poczuł, że pod ryw a  go n ie 
po kó j; trochę radości, w ięcej s tra 
chu. Wobec tego przysuną ł się 
b liże j. .

— Skika. koleżanka, ja k  zając...— 
zaczął w b ija ją c  d łon ie  w  kieszenie- 
O bejrzała się przez ram ię  i m omen
ta ln ie  cała odwaga w yparow ała 
z Heńka. Oczy m ia ła  bardzo jasne, 
tak  że w  te j opalonej tw a rzy  św ie
c iły  z ie lonkaw ym , kocim  blaskiem ; 
b y ły  trochę skośne i pa trzy ły  cieka
wie, ale bez grzejącej is k ie rk i życz
liw ości.

— Kolega ze wsi... —  Zakręciła  się 
na m iejscu i nie rzuciwszy an i s ło
wa w ięcej, podbiegła do -koleżanki; 
zaszeptały coś, zadzwoniły śm ie
chem i razem ruszy ły  k łusa w  s tro 
nę K opa łicy. W szystko nagle spo- 
chm urn ia ło . Radość opadłszy z Heń
ka zostaw iła go zawstydzonego, ja k 
by się żeń obsunęły spodnie m iędzy 
ludźm i. „K ro w i mocarz...“  smagnął 
się sam wspom nieniem  kowalowego 
p zezwiska. Ostrze gniewu sk ie ro - 
v  ,ł przeciw ko sobie; trzeba by ło

l Uczą się nawzajem . To! c i
i wzrasta ich wydajność.

A le  N aw ro t i jego ko ledzy 
m ają nieco zawiedzione m iny . 
M yś le li, że teraz to  ju ż  w szyst* 
ko będzie w  porządku, że n ig d y  
nie zbraknie roboty, że nie bę
dzie przestojów.

Trochę rzeczyw iście popraw i
ły  się dostawy. A le  jeszcze n i»  
jest debrze. Do tego po trzebny 
jest c a łko w ity  prze łom  w  ca łe j 
narzędziowni. Teraz ciągle są 
b rak i. A  N a w ro t i koledzy sie
dzą na stolach i ..psioczą" na  
fabrykę, na cały św iat, na ta 
ką „p ieską“  rebotę. A  to im  
oczywiście nie pomaga an i t ro 
chę. Pomóc by im  m ogła 
czynna, aktyw na postawa, w a l
ka, a nie oczekiwanie.

— Wiesz co — proponu ją  
W ydrzyńskiem u Jedynak. —  
Z aw rzy jm y  ze sobą um owę o 
w spółzawodnictw ie. Ja zobo
w iązu ję  się w ykonać 220 proc. 
norm y.

— Ja też —  k ró tk o  oświadcza 
W ydrzyński.

Walczą. O to, k tó ry  będzt# 
lepszy. O ty tu ł najlepszego 
wzorcarza. Swoją w a lką  zw ięk» 
szają produkcję , um acnia ją  fa 
brykę.

Idą  za ich przyk ładem  inrd^ 
m łodsi.

Narzędziowcy coraz częściej 
rozm yśla ją ,* dysku tu ją  nad 
utworzeniem  p ion ie rsk ie j b ry 
gady szturm ow ej. Tymczasem 
na wezwanie o rgan izacji śpie
szą pomóc kolegom, z lik w id o 
wać „w ąskie  ga rd ła“ .

W szystko to —  dopiero po
czątki. W iele jeszcze trz e b *  
zrobić, n im  m łodzi narzędziow
cy będą m og li powiedzieć:

—  P racu jem y bardzo do
brze... Przekraczam y p lan y  p ro
dukcyjne.

Jedno z na jw ażnie jszych za
gadnień to sprawa nowych, ra 
dzieckich metod pracy. N ie  sto
sują m łodzi robo tn icy  a n i 
szybkościowego skraw ania, a n i 
m etody Zandarowej, an i meto
dy K o ra b ie ln iko w e j.

A  przecież k to  ja k  k to , a l*  
przede wszystk im  m łodzież po
w inna  na narzędziow ni in ic jo 
wać i  stosować nowoczesne me« 
tody pracy. 'O czyw iśc ie  p rzy  
tym  stanie rzeczy, ja k i do nie
dawna is tn ia ł na narzędziow ni, 
trudn o  się dziw ić, że nie stoso
wano now ych metod. A le  obec
nie. k iedy  dokonu je  się n ie
w ą tp liw y  przełom  w  stosunkach 
na narzędziow ni, k iedy  l ik w i
du je  się bałagan, zaniedbania 
i b iu rokrac ję , na jwyższy cza j 
pomyśleć o w prow adzeniu no
w ych metod. /

W alka trw a . Nowe m etody, 
służące podniesieniu w yd a jn o 
ści pracy, są jednym  z waż
nych w  te j walce czynn ików .

N ie może zapominać o tym  
organizacja ZM P -ow ska w  na
rzędziow ni i w  całej FSO.

M ater ia ły  Żerania opraco- 
w a ł Z. Szeliga.
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coś odpowiedzieć... K rą ż y ł chwalę 
zły, s tara jąc się n ie  stracić z oczu 
bielejącego w  odda li kostium u.

Nagle podszedł do niego B ronek 
B ie la w sk i; b y ł już  rozebrany, goto
w y  do tren ingow ego biegu.

—  No co, spróbujesz? M ów iłeś, 
że dobrze ganiasz; stawiaj... — zm ru 
ży ł po c-waniacku oko do ciągną
cych ogonem kolegów'. N iek tó rzy  
zrzuca li ubran ie i  s taw a li na b ia łe j 
lin ii .

H en iek zm ie rzy ł w zrokiem  czar
ną pętlę bieżni.

— To tak dookoła; ile  razy? — 
spy ta ł Bronka.

—  T rzy  ty lk o  —  tysiąc metrów', 
a le  ja k  cię zem dli to se siądź na 
boku...

—  Heniuś c ie rp liw y  w  nogach ■— 
rzu c ił k tó ryś  —  za gąskami się b ie
gało...

—  Ee ty , szlachcic. N ie  każdy 
m ógł powozem do gnoju jeździć...— 
Heniek zemścił się za to i za tam to 
z dziewczyną  i już  spokojn ie w y
szukał Eobie miejsce w  szeregu.

(c. d. n.)



\

PpgP KONGRESEM n a r o d ó w  w  obronie  po koju
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ludność NRD p rzyg o to w u je  się do Kongresu W iedeńsk iego
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przyg o tow u je ' się .ludność NRD 
K ongresu, Napocjćiw w  O bro-

Ï  P o k o i n  ka is  Pokoju.

W  całej Republice, w  mia
stach i w r^ ch , w  fabrykach, w  
urzędach i  uczelniach organizo- 
^ane, V  wiece i 'zebrania po
ś w ię ć ^ ,»  Kongresowi. Wiece i 

ia odbywają się pod ha- 
t ‘e A gotowości narodu niemiec- 
*  /#go do walki o pokojowe i 
V£>rawiedliwe rozw iązanie pro
b lem u niem ieckiego i  położenie 
ikresu rozb ic iu  Niemiec. Lud
ność NRD domaga się zwołania 
konferencji czterech mocarstw 
i kontynuowania rozmów ogól- 
noniemieckich w celu zawarcia 
traktatu pokojowego z całymi 
Niemcami na .podstawie propo
zycji ZSRR i NRD. Masy pracu
jące  NRD potęw aią antynaro - 
dow ą po litykę  k l ik i bońskiej,

zaprzedającej in teresy narodu 
niemieckiego. W ie lką  m anife
stacją dążeń narodu niem iec
kiego do u trw a le n ia  pokoju i 
przyw rócen ia jedności Niemiec 
b y ł m. in . w iec m ieszkańców 
Lipska.
Uczestnicy wiecu wystosowali 
depeszę do posłów do parlam entu 
bońskiego, w  k tó re j w zyw ają  
ich do głosowania przeciwko 
ra ty f ik a c ji uk ładów  wojennych.

Również w M agdeburgu od
b y ł się w ie lo tysięczny wiec.

-jr
Agencja TASS donosi z A ten 

za dziennik iem  „Avgi“, iż rada 
profesorów  Wyższej Szkoły 
Nauk P o litycznych „Panteos“  
powzięła uchwałę o usunięciu 
z uczelni studentów H aram bo- 
pulosa i Kostakisa za wysłanie 
depeszy pow ita lne j do Kongre
su Narodów  w  O bronie Po
koju.

★
Naród włoski intensywnie

przygotow uje  się do uczczenia 
dnia 12 grudn ia, w  k tó ry m  roz
poczną się obrady Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju.

Pismo „Lavoro“ donosi, że ro
botnice 60 fa b ry k  M ediolanu 
uszyły w ie lk i sztandar pokoju, 
k tó ry  będzie przesłany do W ied
nia. N ;\ sztandarze w id n ie ją  na
zwy wsEystkich 60 fa b ry k  oraz 
podana j°s t  ilość robotn ic  na
leżących do W łoskie j Powszech
nej K on fede rac ji P racy i  uczest
niczących w  walce o pokój

*
W  L in zu  odbyła się z udzia

łem 1.000 delegatów kon fe ren
cja pod hasłem zniesienia* po
da tku na cele wojskow e płacone
go od zarobku.

Uczestnicy konferencji uchwa 
liii rezolucję, w której gorąco

Wykonując p o le ce n ie  m ocodaw ców  a m e ry k a ń s k im i 
Adenauer gorączkowo zabiega o ratyfikacją układów wojennych
Wstępna decyzja 

Konstytucyjnego w Karlsruhe, 
który rozpatrując we wtorek 
ha sesji plenarnej wniosek pre
zydenta Trizonii Heussa o wy
danie opinii prawnej na temat 
.zgodności układów bońskiego i 
ipaiyskiego z konstytucją, 
stwierdził, że opinia plenum bę
dzie miała moc orzeczenia w ią
żącego obie izby Trybunału — 
wywołała w bońskich kołach 
rządowych wrażenie gromu z 
jasnego' nieba. Decyzja ta bo- 
wi em pokrzyżowała manewr 
Adenauera, który po odrocze
niu trzeciego czytania wspom
nianych układów wojennych w

T rybuna łu  Bundestagu, wystosował ze 
swej s trony zapytanie do T ry 
bunału, czy ra ty fika c ja  układów  
może nastąpić zw yk łą  większo
ścią głosów, a nie k w a lif ik o w a 
ną większością 2/3, wym aganą 
przy zm ianie konstytuc ji.

Pytan ie było sform ułowane w 
ten sposób, że odpowiedzi m ia
ła udzie lić druga Izba T rybuna
łu, w  k tó re j zasiada większość 
zw o lenników  p o lity k i Adenau
era. Adenauer lic zy ł przy tym , 
że otrzym a odpowiedź na swo
je pytanie jeszcze przed w yda
niem op in ii dla Heussa. Gdyby 
odpowiedź była  pozytywna, w 
co Adenauer nie w ą tp ił, s tw ie r-

Za krótka pamięć
S hm. par lament zachodnio- 

■niemiecki w Bonn —  Bundes
tag powzią ł uchwałą stwierdza
jącą, że , nie uznaje on g ran i
cy na Odrze i Nysie".  Uchwała  
ta została powzięta pod naci
skiem p a r t i i  koa l ic j i  rządowej 
reprezentujących interesy za- 
chodnio-n iemieckich monopoli
stów. Powzięcie uchwały po
przedziło  równie buńczuczne 
j a k  bezczelne oświadczenie 
kanclerza Adenauera, naszpiko
wane oszczerstwami pod adre
sem ZSRR, w  k tó rym  to herszt 
k l i k i  bońskiej przyznał (co nie 
je s t  dla nas tajemnicą), że rząd 
boński postępuje w  myśl tezy 
„o  ofensywie przeciwko Wscho
do w i"  (czytaj:  pokojouń, w o l
ności, niepodległości).

Reprezentanci kap ita łu  za
chodnio - niemieckiego nie po 
raz pierwszy poprzez siaojcf tu 
bę parla fnentarną podżegają do 
odwetu, przeciwko Polsce, 
ZSRR, k ra jom  pokoju. Repre
zentanci kap ita łu  zachodnio- 
nem ieck iego działa ją za przy-  
zwoleniern i zachętą głęboko w  
te j  poli tyce zainteresowanych 
•agentów koncernów i  trustów  
USA. Błogosławi im  w  tym po
brzęk iwan iu  szabelką, ■ pa tronu
je w  ich n ienawiści do postępu 
i pokoju i  do własnego narodu 
im per ia l izm  amerykański,  pod
żegacze w o jenn i w  t rum anow-  
skim, eisenhowerowskim czy 
dzum a-rydgweyowsk im  wyda  - 
niu. Patronuje im  rew iz jo n i
styczny k le r  niemiecki,  k tó ry

i stoi na czele hecy odwetowej, 
zachęcany błogosławieństwami 

j papieża, k tó ry  nie pom ija  żad
nej okazji zakwestionowania  
naszych granic zachodnich.

Gwarantem nienaruszalności 
i niezmienności zachodnich gra
nic Polski jest nasz naród bu 
dujący socjalizm  i  naród n ie
m iecki budujący socjalizm w  
NRD. Gwarantem n ienaru
szalności i  . niezmienności tych  
granic jest twierdząca odpo
wiedź Stalina, dana korespon
dentow i zagranicznemu na p y 
tanie czy ZSRR uważa granice 
zachodnie Polski za ostateczne.

Na straży granicy na Odrze 
i Nysie na straży granic wolnych,  
suwerennych narodów stoją sze
regi bo jown ików  o pokój ze 
Związk iem  Radzieckim i  k ra ja 
m i  demokracji ludowej na cze
le. Na straży wolności, i pokoju  
stają coraz nowe tysiące jego 
obrońców. Ich głos z Kongresu 
Wiedeńskiego zagłuszy piski 
k l i k i  bońskiej.

Za k rótk ie  są ręce kanclerza 
Adenauera i jego kolegów z 
Bundestagu. I  za krótka  pa
mięć. W zgliszczach „kancelar i i 
rzeszy"  i na norymberskich  
szubienicach skończyli ci, k tó 
rzy postępowali  to m yśl tezy „o 
ofensywie przeciwko Wschodo
w i" ,  co „nie uznawali"  granic 
wolnych narodów. T ak i koniec 
oczekuje każdego, kto pójdzie 
ich śladami. >

(W U K A )

dzałaby tym  samym zgodność 
układów  z konstytucją , a co na j
ważniejsze um ożliw ia łaby kan
clerzow i bońskiemu przeforso
wanie ich ostatecznej ra ty f ik a 
cji.

Tymczasem wtorkowa decyzja 
Trybunału przekreślała plan 
Adenauera. Ratyfikacja układów 
wojennych zawisła na włosku, 
tym bardziej, lż wiadomo było, 
że na 23 sędziów kompletu orze
kającego, 17 uznawało niezgod
ność tych układów z konstytu
cją-

W bagienku adenauerowskim  
zakotłow ało się. Po odroczeniu na 
wniosek przedstaw icie la rządu 
posiedzenia plenum  T rybuna łu  
rozpoczęły się gorączkowe nara
dy: Adenaeura z członkam i rzą
du, Adenauera z w ysok im i ko
m isarzam i zachodnim i i wresz
cie Adenauera z „prezydentem " 
Heussem. Jak w ybrnąć z ka ta
s tro fa lne j sytuacji i wykonać 
polecenie mocodawców am ery
kańskich? W końcu zapadła de
cyzja. Heuss. k tó ry  jest rów 
nież zw o lennik iem  układów  i 
zgłosił swój wniosek w  T rybu 
nale ty lko  dla zachowania po
zorów legalności, „u le g ł“  presji 
Adenauera, s trac ił nagle „w ą t
p liw ośc i“ , k tó re  go „ t ra p iły “  w 
spraw ie zgodności układów  ż 
konstytuc ją  i w yco fa ł swój 
wniosek. T rybun a ł kon s ty tu cy j
ny p rzych y lił się do prośby He
ussa i um orzy ł sprawę.

Tak więc w  obliczu komplet
nego załamania się manewrów  
Adenauera, w obliczu poważne
go kryzysu politycznego i potęż
niejącego z każdym dniem oporu 
ludności przeciwko ratyfikacji 
haniebnych układów, bońska 
klika rządząca zrezygnowała z 
ostatnich pozorów legalności, 
uniemożliwiając Trybunałowi 
wydanie orzeczenia w sprawie 
zgodności tych układów z kon
stytucją, nie cofnęła się ona 
przed skompromitowaniem swe- 
go „prezydenta“ i swego reżi
mu.

*
Jak donosi agencja ADN , sąd 

apelacyjny w  Lueneburgu, w  o- 
parciu o fałszywe zeznania 
św iadków, skazał na karę w ię 
zienia sześciu m łodych pa trio tów  
niem ieckich z Cuxhaven, oskar
żonych o udzia ł w  dem onstra
c ji o zjednoczenie N iem iec i  o 
pokój.

w ita ją  Kongres Narodów w Ob
ronie Pokoju. W yrażają oni ra 
dość z tego, że Kongres obrado
wać będzie w  stolicy Austrii.

Rezolucja głosi m. in.: Po
łożyć kres propagandzie wojen
nej! Domagamy się pokoju i 
porozumienia między narodami! 

★
Agencja TASS donosi z Mon

tevideo, że według doniesień 
dziennika „Im prensa P opu lar“ 
w  Rio de Janeiro odbyła się 
okręgowa konferencja  obrońców 
pokoju, w  k tó re j w z ię li udzia ł 
w y b itn i , działacze społeczni, 
przedstaw icie le in te lig en c ji, k la 
sy robotniczej i przyw ódcy ru 
chu związkowego.

D zienn ik donosi również, że 
z okazji Kongresu w  W iedniu 
odbyła się konferencja  obroń
ców poko ju  stanu Pernambuco. 
Uczestnicy kon fe renc ji w ys tąp i
l i  przeciwko w ysy łan iu  wojsk 
b ra zy lijsk ich  do K ore i i prze
c iw ko ra ty f ik a c ji uk ładu w o j-

skowego zawartego wbrew woli
narodu przez rząd b ra z y lijs k i 
USA. Na wniosek przedstaw i 
c ie lk i ka to lick ie j m łodzieży stu 
denckie j uczestnicy konferencj 
po tęp ili stosowanie b ron i maso
w ej zagłady. •

'A'
Agencja Nowych Chin donosi

0 in tensyw nych przygotow a
niach narodu chińskiego do 
Kongresu w W iedniu. W ielu 
członków delegacji chińskie j, 
k tó ra  uczestniczyła w  Kongresie 
Obrońców Pokoju k ra jó w  A z ji
1 s tre fy  P acyfiku  w yg łos iło  w 
sto licy i innych w ie lk ich  m ia 
stach Chin re fe ra ty  o pracy 
Kongresu. W iceprzewodniczący 
delegacji ch ińsk ie j na Kongres
w  Pekin ie Kuo Mo-żo opowie1 

dział m ieszkańcom Pekinu i 
n iezw ykle doniosłym  znaczeniu 
Kongresu, k tó ry  odbył się w 
Pekin ie w  celu przygotowania 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju.

W Niemieckie j Republice Demokratycznej
się budownictwo socjalistyczne. W ramach

gramu Odbudowy Berl ina rosną całe nowe dzielnice. 
Na zdjęciu: W idok b loków w  A le i Stalina w  Berl in ie

pomyśln ie rozw ija  
Narodowego Pro-

Foto CAF

Z G irad Ksm isji Pow ierniczej GUZ
W K om is ji Pow iern icze j Zgro

madzenia Narodów Zjednoczo
nych toczy się dyskusja nad 
p ra w ą  tzw. „u n ii adm in is tra 

cy jn ych “  tworzonych przez mo
carstwa kolonialne.

Przedstaw iciel ZSRR Jurans 
zdema?kowTał zaborczą po litykę  
m ocarstw  ko lon ia lnych i udo
w odn ił, że pod pretekstem tw o 
rzenia „u n ii adm in is tracy jnych“ , 
m ocarstwa kolon ia lne prowadzą 
po litykę  zm ierzającą do uw iecz
nienia reżim u kolonialnego na 
obszarach podopiecznych w brew  
w yraźnym  postanowieniom  K a r
ty  ' i 7. i uchwałom  Zgromadze
nia Narodów Zjednoczonych.

Delegat radziecki zgłosił pro
je k t rezo lucji, k tó ry  zaleca u- 
tworzenie na te rytoriach podo
piecznych organów ustawodaw
czych i organów w ładzy w yko
nawczej, niezależnych od mo
carstw  kolon ia lnych.

Jednakże pod presją przedsta
w ic ie li S tanów Zjednoczonych 
głosami delegacji b loku ame- 
rykańsko-angielskiego uchwalo
na została rezolucja Stanów 
Zjednoczonych i B razy lii apro
bująca bezprawne tworzenie 
..unii adm in is tracy jnych“  i prze
w idująca nawet rozszerzenie tej 
nielegalnej p ra k tyk i m ocarstw 
kolonialnych.

FPK wysoko wznosi sztandar walki
0 niezaw isłość narodową, o swobody dem okratyczne
1 polepszenie warunków bytowych mas pracujących

Rezolucja plenum KC FPK
W pierwszym  rozdziale rezo

lucja om awia następstwa pod
porządkowania F rancji dykta to
w i am erykańskiem u i konse
kwencjom  prowadzonej przez 
im peria lis tów  am erykańskich i 
francuskich po lityk i w o jny  1 
nędzy.

Nadm ierne w yda tk i wojsko
we — stwierdza rezolucja — 
podważają gospodarkę francu
ską i spadają ciężkim brzemie
niem na ba rk i mas pracują
cych. Zubożęnie francuskich 
robotn ików  i m ałorolnych chło
pów, wzrost zysków w ie lk ie j 
burżuazji i w ie lk ich  w łaścicieli 
ziemskich, nieustanne wzmaga1 
i ie się sprzeczności między pra
cą a kapita łem  — oto na jbar
dziej charakterystyczne cechy 
sytuacji wewnętrznej kraju.

Bohaterska wa lka narodu 
vietnam skiego o niezawisłość, 
potęgujący się opór narodów 
A fry k i Północnej przeciwko w y
zyskiwaczom cudzoziemskim 
świadczą o zaostrzeniu się k ry 
zysu systemu kolonialnego fra n 
cuskiego imperializmu.., 

Rezolucja zwraca następnie 
uwagę na wzmagające się 
sprzeczności między im p e ria li
stami USA i F rancji, związa-ne 
z penetracją kap ita łu  am ery
kańskiego do gospodarki F ran
c ji i je j ko lon ii, ja k  również 
na sprzeczności między impe
ria lizm em  francuskim  a odra
dzającym się im peria lizm em  
Niem iec zachodnich. Ta ostat
nia sprzeczność nie przeszkadza 
jednak kołom rządzącym bur
żuazji francuskie j brać udział 
w  przekształcaniu Niemiec za
chodnich w  bazę agresji impe
ria lis tyczne j w  Europie.

Burżuazja francuska popie
rana w  pełni przez praw ico
wych socjalistów, zdradza w 
im ię swych Interesów klaso
wych interesy narodu, zaprze
daje niezawisłość 1 godność 
Francji.

Francuska klasa robotnicza, 
szerokie masy ludowe wystę
pują stanowczo przeciwko tej 
polityce. Niezadowolenie prze
jaw ia się w najrozmaitszych 
warstwach ludności, W ten spo
sób powstają warunki zespole
nia szerokich mas ludowych 
wokół francuskiej klasy robot*

niczej 1 Jej partii komunistycz
nej.

Rząd usiłu je  przeszkodzić po
głębianiu się jedności klasy ro
botniczej i zespoleniu wokół 
n ie j chłopów, w arstw  średnich 
i wszystkich Francuzów, zanie
pokojonych panowaniem ame
rykańskim  we F rancji W tym 
celu rząd. popierany przez pra
w icowych socjalistów, m ontuje 
spisek przeciwko pa rtii kom uni
stycznej, depce swobody demo
kratyczne, wzmaga faszyzację 
kra ju.

Drugi rozdział rezolucji po
świecony jest kierowniczej roli 
Francuskiej Partii Komunisty
cznej w walce o pokój, wolność 
i niezawisłość.

W końcowym rozdziale rezo
lucja podkreśla konieczność u- 
mocnierita i zacieśnienia więzi 
miedzy partią a szerokim i rze
szami ludu pracującego.

Komitet Centralny FPK zo

bowiązuje wszystkich członków 
partii do studiowania materia« 
łów X IX  Zjazdu Komunistycz* 
nej Partii Związku Radzieckie* 
go I pracy towarzysza Stalin» 
„Ekonomiczne problemy socja* 
Hzmu w  ZSRR“ jako potężnego 
oręża ideowego w walce o po* 
kój. demokrację i socjalizm.

Francuska Partia Komun!« 
styczna — stwierdza rezolucja 
— powinna wznieść wysoko 
sztandar walki o swobody de« 
mokratyczne, o niezawisłość na« 
rodową kraju, o polepszenie 
warunków życia mas pracują« 
cych. W  walce te j pa rtia  ko« 
muniśtyczna powinna rozsze* 
rzać i wzmacniać jedno lity  
fron t narodowy wszystkich pa
trio tów . występujących prze* 
c iw ko podporządkowaniu Fran
c i' dykta tow i amerykańskiemu* 
przeciwko faszyzmowi, wojna*

nędzy, o chleb. swobody de« 
m okratyczne, niezawisłość naro
dową i pokój.

Skrót przemówienia 
sekretarza KC FPK J. Duelos

W ostatnim dniu plenum KC Francuskiej Partii Komun!« 
stycznej, które odbyło się w dniach 5 — 7 bm. w Gennevilliem, 
przemawiał sekretarz KC FPK  Jacques Duclos.

Duclos s tw ie rdz ił, że francu
ska Partia Komunistyczna do
maga się rozwiązania proble
mów tuniskiego i marokańskie
go w oparciu o zasadę całkowi
tego zadośćuczynienia słusznym 
żądaniom tych narodów, tj. przy
znania im wolności i niezawi
słości narodowej.

M ówiąc o międzynarodowej 
sytuacji F rancji. Duclos podkre
ślił. że imperialiści amerykańscy 
posługują się obecnie Zagłę
biem Saary, będącym przedmio
tem jałowych rozmów między 
Schumanem a Adenauerem jako 
monetą wymienną“, pragnąc 

przede wszystkim utrzymać swą 
kontrolę nad Zagłębiem Ruhry.

Mówca s tw ie rdz ił, że kom un i
ści francuscy nie roszczą żad
nych ' pretensji zaborczych w 
stosunku do Zagłębia Saary, za
rów no ja k  i w  stosunku do ja
k ie jko lw ie k  części te ry to rium  
niemieckiego. Duclos zażądał

przyięcla propozycji radzie*« 
kich w sprawie pokojowego ure
gulowania problemu niemieckie* 
go, podkreślając przy tym, ż* 
utworzenie jednolitych, miłują
cych pokój, demokratycznych 
Niemiec, całkowicie odpowiad* 
Interesom narodowym Francji.

Om ówiwszy sytuację w e 
wnętrzną F rancji, zamach reak« 
c j’ na prawa dem okratyczne 
mas pracujących, po litykę  przy
gotowań do nowej w o jny, wyś* 
Cig zbrojeń itd., Duclos we»* 
wał kom unistów  do um ocnieni* 
jedności działania ze wszyst
k im i fepub likanam i i dem okra
tam i, występującym i przeciwko 
ujarzm ieniu F rancji przez im 
peria lizm  'am erykański.

W zakończeniu Duclos poru
szył sprawy wewnętrzno - par
ty jne  i zaapelował do kom uni
stów francuskich, aby nadal 
wzm acniali szeregi F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej.

Min. Wyszyński o juści! Mowy jork
i wyiechał do Moskwy

S ekretarz generalny KP Włoch P. Togliatti 
wzywa Izbą Poselską do obrony zagrożonej konstytucji

praworządności republikańskiej
Na posiedzeniu Izby Posłów dnia 8 bm. wygłosił przemówie

nie sekretarz generalny Włoskiej Partii Komunistycznej Pal
miro Togliatti.

Sztandar 
młodych
Stała praca wychowawcza

9 bm. szef delegacji radziec
k ie j na V I I  sesję ONZ, m in i
ster spraw Zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński, opuścił 
Nowy Jork udając się do Mos
kwy.

Korespondenci dzienników' a- 
m erykańskich zw róc ili się do 
m in. W yszyńskiego z prośbą o 
wypowiedź. W odpowiedzi na tę 
prośbę m in is te r W yszyński o- 
św iadczył m. in.:

Czuję się w obowiązku po-

świecić słów kilka przede wszy
stkim pracom Zgromadzenia 
Ogólnego. Praca Zgromadzenia 
Ogólnego jako narzędzia poko
ju była niezadowalająca. Już 
sam fakt, że Zgromadzenie O- 
gółne uchwaliło w sprawie pro
blemu koreańskiego rezolucję, 
która nie tylko nie zmierza do 
osiągnięcia pokoju, lecz wręcz 
przec’wnie, ma na celu konty
nuowanie wojny — potwierdza 
ten wniosek.

Obniżka cen w Korei Północne]

i szkoleniowa z młodzieżą
crsz nowy system rozgryw ek m istrzow skich

przyczynią się do podniesienia poziomu piłki nożnej w kraju

Rząd Koreańskie j R epub lik i 
•Ludow o -  Dem okratycznej, m i
mo trudności wo jennych, oka
zu je  w ie lką  troskę o poprawę 
w a ru n kó w  m ateria lnych  lu d 
ności rep ub lik i.

Koreańska Centra lna Agen
c ja  Telegraficzna opub likow a ła

uchwałę rządu o obniżce cen 
tow arów  w sklepach państwo
wych i  spółdzielczych. Ceny to
warów przemysłowych obniżo
no o 20—30 proc., a produktów 
rolnych o 20-—50 proc. tv po
równaniu z cenami w roku u- 
b iegłym .

W  poszukiwaniu nowych 
dróg, k tóre by w  ja k  najszer
szym zakresie odpow iadały za
łożeniom ludowego sportu — 
czystym zmianom ulegają w 
naszym k ra ju , w  każdym ra 
zie na przestrzeni ostatn ich 
trzech la t — systemy rozgry
w e k  m istrzow skich . Od la t 
szczególne w ątp liw ości budzi! 
w  terenie system i regulam in 
rozg ryw ek przew idziany dla 
d ru g ie j lig i p iłka rsk ie j i  klas 
niższych.

Jak zgodnie s tw ie rdz ili na 
osta tn ie j naradzie roboczej 
sekcji p i łk i nożnej G K K F  
w  spraw ie nowego syste
m u rozgrywek m is trzow 
skich. przedstaw icie le w o je
w ódzkich  sekcji pn. — dotych
czasowy system rozgryw ek nie 
p rzyczyn ia ł się do dalszego 
podniesienia poziomu p iłk a r-  
stwa w  Polsce.

♦ Od k ilk u  la t stosowany u nas 
system rozgryw ek m is trzow 
skich w  d rug ie j lidze i k la 
sach niższych spe łn ił ty lk o  je 
den. choć bardzo ważny w a
runek. M ianow ic ie  nastąpiło 
dalsze um asowienie p i łk i noż
ne j w  Polsce, o czym śiviadczą 
przyk łady W rocław ia. B iałego
stoku. O lsztyna i innych. W 
ślad za tym  nie nastaodo jed
nak oczekiwane podniesienie 
się poziomu naszego p iłka r- 
stwa, a um iejętności i wyszko
len ie  ogólne poszczególnych 
pRkarzy pozostaw iają jeszcze 
w ie le  do życzenia.

Dotychczasowy system roz
grywek mistrzowskich w dru
g ie j lidze nic był oczywiście 
bez wpływu na spadek pozio
mu zespołów pierwszoligo
wych, które na skutek degra
dacji do klasy niższej były tam 
niezagrożone 1 w większości 
wypadków najdalej po roku, 
np. Ogniwo Bytom lub W łók
niarz Kraków, wracały do kla
sy wyższej. Drużyny drugoli- !

gowe, w szystkie bez w y ją tk u  
nie dorasta ły sw ym i um ie ję t
nościami i wyszkoleniem , ogól
nym  poziomem zespołom 
pierwszej lig i, k tóre mając 
„zaipewniony“  pow rót do klasy 
wyższej nie podnosiły poziomu 
ani swego, an i przeciw n ika , a 
raczej go obniżały.

Toteż narada wojew ódzkich 
przedstaw icie li sekcji p iłk i noż
nej m ia ła  za zadanie om ówić 
nowe p ro je k ty  m istrzostw  w 
klasach rozgryw kow ych, takie, 
k tóre by przy równoczesnym 
podniesieniu ogólnego poziomu 
p iłk i nożnej, gw arantow a ły 
dalsze je j umasowienie.

Punktem  w yjśc ia  d la  obra
dujących by l przedstawiony 
przez Radę Trenerów Sekcji 
Piłk i Nożnej G K K F  nowy 
projekt rozgrywek mistrzow
skich i jednomyślne stwierdze
nie, że między poszczególnymi 
zespołami drugiej ligi istnieje 
zbyt wielka różnica poziomów, 
by można było mówić o stałym 
podnoszeniu ich kw alifikacji. 
P ro jekt Rady T renerów  prze
w idu je  u trzym an ie  w  dotych
czasowej fo rm ie  rozgryw ek 
m istrzow skich w  I lidze bez 
zmian, a w ięc przy 12-tu zespo
łach, k tó re  g ra ją  systemem 
każdy z każdym ; dw ie  ostatnie 
w  tabeli spadają do klasy n iż
sze 1.

Jeśli Idzie o I I  ligę, to Ra
da Trenerów słusznie propo
nuje wydzielenie z 40-tu dru
żyn stanowiących obecną dru
gą ligę — 12-tu najlepszych 
zespołów I utworzenie z nich 
właściwej drugiej ligi jako sil
nego zaplecza dla klasy mi
strzowskiej (I ligi). W  tej kla
sie rozgrywki odbywałyby się 
podobnie jak w pierwszej li
dze, zespoły grają każdy z każ
dym; dwa pierwsze, mistrz i 
wicemistrz awansują do I  ligi 
a dwa ostatnie spadają do kla
sy niższej.

Drugą w łaściw ą ligę  p iłk a r
ską stanow iłyby te zespoły o- 
becnej d ru g ie j lig i, k tó re  w  
poszczególnych grupach zaję ły 
pierwsze, drug ie i trzecie m ie j
sce, z tym , że dwa pierwsze 
weszłyby autom atycznie, a zaj
m ujący trzecią lokatę zespół 
rozegra spotkanie e lim in acy j
ne z drużyną, będącą na 
czw artym  m iejscu (o ile  obu 
p rzec iw n ików  nie dzielą w ię
cej, n iż dwa pu n k ty  różnicy). 
Np. z grupy I i- e j  („w arszaw 
sk ie j“ ) w eszliby: K o le ja rz  W ar
szawa (w m iejsce G w ard ii 
W -wa, k tó ra  awansowała do I 
lig i), L o tn ik  W -w a i Spójn ia 
Warszawa, k tó ra  m im o trze
ciego m iejsca nie m usia łaby 
rozgrywać spotkania e lim i
nacyjnego z następnym z kole i 
W łókn iarzem  W idzew, którego 
dz ie li od Spó jn i aż 6 punktów .

Z pozostałych zespołów do
tychczasowej drugłej ligi, pro
jekt Rady Trenerów przewi
duje utworzenie nowej klasy 
rozgrywkowej — lig okręgo
wych i międzyokręgowych (wo
jewódzkich) uzupełnionych naj
lepszymi drużynami danego 
okręgu.

W czasie narady dużą tro
skę w ykazyw ano także o spra
w y szkolenia młodzieży, k tóre 
w  teren ie napotyka ciągle na 
duże trudności. M ów iono o m i
strzostwach ju n io rów , roz
gryw kach dla trampkarzy 1 in 
nych. Sprawy te jednak szcze
gółowiej będą omawiane na 
plenarnym posiedzeniu sekcji 
piłki nożnej G K K F, które od
będzie się pod koniec grudnia 
br. W  tym też czasie po utwo
rzeniu lig okręgowych i mię
dzyokręgowych oddany zosta
nie do zatwierdzenia władz 
sportowych nowy projekt roz
grywek'mistrzowskich w piłce 
nożnej na rok przyszły.

Nowa masakra ¡eiícáw na wyspie Kożedo
Szef delegacji koreańsko - 

d u ń s k ie j do rokowań o rozejm 
w  K ore i generał Nam Ir  w y
stosował do Am erykanów  pro
test przeciwko zran ien iu  w dniu
4 grudnia br., 11 jeńców w ojen-

nych na wyspie Kożedo. Gene
ra l Nam Ir  raz jeszcze pod
kreś lił, że Am erykan ie  pono
szą pełną odpowiedzialność za 
zbrodniczy stosunek do jeńćów 
wojennych.

Mówca uzasadnił zgłoszoną 
przezeń rezolucję, wzywającą 
członków parlam entu, by nie 
rozpoczynali dyskusji nad rzą
dowym  pro jektem  ustawy o 
„re fo rm ie “  systemu wyborcze
go. ponieważ p ro jek t ten jest 
sprzeczny z n iek tó rym i a rty k u 
łam i konstytuc ji.

Togliatti podkreślił, tż rządo
w y p ro jek t ustawy łam ie zasa
dę równego prawa wyborczego, 
ponieważ celem tego pro jektu 
jest stworzenie z góry określo
nej większości, depce on zasa

dę. że Republika powinna usu
nąć wszystkie ekonomiczne i 
socjalne przeszkody na drodze 
do. zapewnienia rów noupraw 
nienia' obywatel), ponieważ pro
jek t ten zmierza do zmniejsze
nia liczby przedstaw icie li tych 
p a rtii, k tóre zrzeszają w 
swych szeregach większość lu
dzi , pracy. Rządowy projekt 
u s t/w y  narusza prawa wszyst
kich pa rtii do udziału w usta
lan iu  p o lity k i narodowej, po
nieważ ma on stworzyć sy
tuację, ; w  k tó re j określona gru

pa p a rtii byłaby stale upośle
dzona.

Konstytucja republikańska —*
oświadczył w zakończeniu To
gliatti, zwracając się do przed
staw ic ie li rządu — jest wyra-1 
zem praworządności państwa 
republikańskiego. Praworząd
ność ta jest teraz dla was 
przeszkodą 1 krępuje was. 
Obecnie my występujemy W 
obronie konstytucji 1 prawo
rządności republikańskiej.

Deputowani kom unistyczni i 
socjalistyczni p rzy ję li przemó
w ienie Toglia ttiego gorącymi 
oklaskam i.

F r a n c u s k a  k la s a  r o b o tn ic z a

domaga się zaprzestania masakry w Tunisie i Maroku
Wydarzenia w Tunisie i w Maroku znajdują się w centrum 

uwagi opinii publicznej Francji.

<■i

W Casablance, Rabacio i Fe
zie, m im o nadzwyczajnych za
rządzeń po licy jnych wydanych 
przez władze francuskie  w dniu 
9 bm. trw a ł s tra jk  powszech
ny.

W Benl-Mellal na południo- 
wy-wschód od Kazba-Tadla od
była się m anifestacja protesta
cyjna przeciwko aresztowaniu 
uczestników s tra jku  przez w ła 
dze francuskie. O ddziały po lic ji 
zaatakowały m anifestantów, w 
w yn iku  czego jedna osoba zo
stała zabita.

„Humanite“ podkreśla, że w
manifestacjach i w akc ji prote
stacyjnej bierze udział cała lu d 
ność Maroka. W okręgu Gafsa 
piowadzone są przez władze ko
lonia lne „operacje oczyszczają
ce“ . W iele domów zburzono i 
wysadzono w powietrze przy po
mocy dynam itu. W El Ksar i w 
pobliżu Gafsa-Villo dokonano 
nowych egzekucji.

Francuska klasa robotnicza 
domaga się uwzględnienia po
stulatów centralnego komitetu

strajkowego w Casablance: za
przestania masakry, uwolnieni* 
aresztowanych robotników z» 
udział w strajku.

Deputowany kom unistyczny 
lunet złożył in terpe lację ur 
Zgromadzeniu Narodowym od
nośnie:

1) okoliczności zamordowani» 
Haszeda i odpowiedzialności za 
to zabójstwo.

2) okoliczności dokonani» 
przez władze francuskie masa
kry robotników marokańskich 
w dniach 7 i 8 grudnia w Casa-
blanee i odpowiedzialności 
tę masakrę.

z»

CZARNY PIĄTEK“ ADENAUERAM

RYSZARD ZDEB

„Czarny piątek" —  ta k  nazy
wa zachodnio -  b e rliń sk i dzien
n ik  „D e r Tagespiegel“ , tuba 
podżegaczy am erykańskich, 
dzień, w  k tó ry m  t.zw. parlam ent 
boński (Bundestag) odroczył o- 
stateczną ra ty fik a c ję  (przyjęcie) 
uk ład ów  w o jennych podpisa
nych przez Adenauera.

Data 5 grudnia, k iedy  to kan - 
» clerz z Bonn, zmuszony b y ł za

stosować m anew r i  zapropono
wać przesunięcie na połowę 
stycznia trzeciego i decydującego 
głosowania w  spraw ie przyjęcia 
uk ładów  wojennych — data ta 
symbolizuje jeszcze jedną po
rażkę s il agresywnych. Koła 
waszyngtońskie i ich kanclerz 
z Bonn przekonani by li, że 
tym razem, to jest w po
czątku grudnia, Bundestag 
posiadający reakcyjną w ię k 
szość, posłusznie za tw ierdz i po
l i ty k ę  wojenną. Następca H it le 
ra  na sto iku  kanc le rsk im  cheł
p i ł się przecież niedawno, że nie 
pow tórzy się w ięcej znam ienny 
fa k t, ja k i m ia ł' m iejsce trzy  
tygodn ie  temu, gdy nawet, w ie 
lu  deputowanych p a rtii rządo
w ych nie chcia ło głosować na 
rozkaz, występując przeciwko 
ra ty f ik a c ji,  jeszcze w  lis topa
dzie, ja k  tego domagał się A -  
denauer. •

K o ła  waszyngtońskie, fak tycz
ni au torzy uk ładów  wojennych, 
u w ie rz y li zapewnieniom  Ade
nauera 1 z ko le i sami zawczasu 
uderzy li w  fa n fa ry  zwycięstwa.
I  tak  np. organ m onopolistów  
am erykańskich , „N ew  Y o rk  H e

ra ld  T ribu ne " obwieszczał
przeddzień rozpoczęcia ostat
n ie j debaty w  Bundestagu, to 
jest 2 grudn ia, że ostateczna ra 
ty fik a c ja  jest rzeczą przesądzo
ną  ̂i  w zw iązku z tym  s taw ia ł 
Adenauera za p rzyk ład  godny 
naśladowania.

Ale obliczenia te „wzięły w 
ieb“. A n i m o ra lny  nacisk wy
w ie rany  przez rząd w Bonn na 
deputowanych, ani wyraźne 
groźby kó ł am erykańskich nie 
pomogły. Postawa ludności nie
mieckiej, je j wałka o zachowa
nie pokoju, powoduje wahania 
nawet wśród najbliższych po
pleczników wojennego kancle
rza. Potężna fala dem onstracji 
pokojow ych, k tó ra  zarówno w 
Bonn ja k  i w innych m iastach 
zachodnio - n iem ieckich tow a
rzyszyła debacie — zm usiła obóz 
podżegaczy do odw ro tu  i zasto
sowania m anew ru. Teraz chcą 
oni wygrać na czasie. M aia na
dzieję. że zwiększając terror i 
stosując znane im  chw y ty  de
magogiczne po tra fią  przeforso
wać ostateczne uchwalenie ra 
ty fik a c ji,  m ożliw ie  jeszcze w 
styczniu. N ie jest rzeczą w y k lu 
czoną, że powiedzie im  się ten 
haniebny zam iar. A le  manewr 
ten wskazuje, jak silny jest 
ruch narodowo - wyzwoleńczy 
w Niemczech zachodnich i jak  
słaby jest rząd w Bonn, jak  mu
si kluczyć, by uzyskać zatw ier
dzenie układów zawartych jesz
cze w maju b.r., po d ług o trw a 
łych, p raw ie  2 le tn ich  rokow a
niach. Tej słabości obozu boń

skiego nie da się już  ukryć 1 na
wet szwajcarski dziennik „D er 
T a t" stw ierdza szczerze, że „ma
newr zastosowany w Bundesta
gu... jest zastraszającą oznaką 
słabości demokracji“ bońskiej, 
a zachodnio -  n iem iecki dzien
n ik  mieszczański „A llgem eine 
Z e itung“  dodaje iż „kruszy się 
front CDU“ (partia  Adenauera) 

Adenauer obaw iając się peł
nej kom p rom ita c ji wym ógł na 
większości Bundestagu, by gło
sowała w  2 czytaniach za ra ty 
fikac ją . F a k t ten. w  istocie rze
czy nie ma zasadniczego znacze
nia, gdyż — ja k  w iadotno — u- 
stawa, by stać się prawomocną, 
m usi przejść w  trzech czyta
niach (głosowaniach). Decydują
ce jest w ięc ostatnie, trzecie 
czytanie. I  do tego w łaśnie na 
ostatn ie j sesji pa rlam entu boń
skiego, m im o uprzednich zapo
w iedzi, nie doszło.

Na czym polega m anew r A - 
dęnauera? Na tym , że usiłow ał 
odsunąć w idtno niepowodzenia 
odraczając ostateczne glosowa
nie. I  na tym , że wiedząc do
kładn ie, iż uk łady wojenne 
sprzeczne są z konstytuc ją , w y 
s tąp ił do T rybun a łu  K onsty tu 
cyjnego o orzeczenie w  te j spra
wie. N ie chodzi mu byna jm n ie j 
o rzete lny w yrok. W prost prze
ciwnie. Na te jĄ lrodze chce roz
s ta ć  skrupu ły  n iektórych depu
towanych przez... wyszachrowa- 
nie fałszywego orzeczenia, idą
cego po jego myśli. Jakie m eto
dy zastosuje kanclerz boński dla 
wykazania, że białe jest czarne,

czyli że rem ilita ryza c ja  T rizo n ii
nie stoi w k o liz ji z konstytuc ją  
to już  jego tajem nica. Zawodo
wa ta jem nica notorycznego o- 
szusta Czy mu się uda? Jeśli 
tak, to w  każdym  razie za cenę 
ca łkow ite j kom p rom ita c ji me
tod w ła d yk i bońskiego. W łaści
wie, to już społeczeństwo po
znało oszukańczą grę, kanclerza.

Fałszywe orzeczenie T ry b u 
nału K onstytucy jnego jest ta k 
że potrzebne t.zw. „opozyc ji" to 
jest deputowanym  socjaldem o
kra tycznym , lic y tu ją cym  się z 
rządem w Bonn w hasłach wó-' 
jennych i agresywnych. Z dra 
dzieccy przyw ódcy SPD szu
ka ją  „a l ib i“ prawnego, a ty m 
czasem up raw ia ją  demagogię 
Taktyka ich polega na odwra
caniu uwagi mas od czynnej 
walki z imperialistyczną polity

ką. Osłabia ją tę w a lkę  zarów
no demagogicznym i wystąpie
niam i, ja k  i  • bezpośrednim te r
rorem. Zam iast wezwać całą 
klasę robotniczą do jedności 
działania — zdradzieccy przy
wódcy SPD uprawiają, gdzie się 
tylko da, terror policyjny wobeo 
bojowników o pokój. Socjalde
m okra tyczny bu rm is trz  Ham 
burga każe aresztować b iorą
cych udzia ł w  plebiscycie a n ty - 
rem iłita ryza cy jn ym , a m in is te r 
SPD w B a w a rii robo tn ików  roz
dających u lo tk i w zyw ające da 
w a lk i z układem  ogólnym.

A le  m im o te rro ru  Adenauera, 
i iego SPD-owskich pom ocni
ków w miastach Nienuec za
chodnich coraz potężniej roz
brzm iewa hasło: „N ie  będziemy 
żołdakami Adenauera!“
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